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Pitoiiie ił Łii. — kwartalnie 4 rii. 60 ot. --  
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Haasenstei..  ̂ legler i G. L. Daube; w Hamburgu: 
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Ogłoszenia przyjmuje »ię ta opłatą 4  centów od jednego 
wiersta droonym drukiem (oetit).

Prywatny 1 regptiidencja i nekrologia 1 9  c i  od wiersza.
D robu^ Lgłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Polubi tka. ia 

t sklepy po 1  ct. od rrrazu .

Bekh®/ w rubryce Nadesłane 20 ot. nd wiersza.s
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Tdofll Lenartowicz

u ro d z o n y  37. lu teg o  1832 r . ,  u m a r ł  3.
lu teg o  1893 r .

Serce poety jest, j?k lutnia, której struny 
drgają nieustannie, a kiedy ja starga zimna rę 
ka śmierci, przygląda im się eiekawofć, jakie 
były  i z czego były, że taki dźwięk biegł od
nich. .

Ale ta  lutnia, co padła strzaskana dwa dm 
temu o brzasku zimowego poranku, w prasta­
rych murach Florencji, nie ciekawość płochą 
budzi, jeno żałość nieutuloną. B i ona nie szu­
k a ła  poklasków i nawet miana lutni brać nio 
chciała, a zwała się poprostu lirerką , by ła  też 
serdeczną, zL tosLuną lirenką, ooiewającą to, co 
nasze, co nam drogie, wypowiadającą na „pieśni
strunach",

J ak  w ojezyźaie szumią drzewa,
Ja k  usypia m atka dziecię,
Jak  jaskółka u przedsieni 
Srebrny pacierz swó| szepleni,
Jak  tajemnie na uboczu,
Łza upada z jasnych oczu.

M itoz zaś tej lirenki, czarownej, ja by ze 
złota wykutej, po które to złoto „aniołowie przy­
lecieli w porankową cichą porę“ a wydostali je, 
otrząsnąwszy „złote jabłka... z łite  liście, złotą 
korą" — śpiewał podobnie do skowronka: Spie- 
,wał dla tego, że mu śpiewać kazało serce, żadnej 
i „  to nie domagając się nagrody, prócz jednej 
chyba, iżby z tymi spoczął razem , „co 'k o ń ­
czyli dzionek i — by gniazdko mu pod głazem 
uwił tam skowronek “

Z tymi pragnął spocząć, o których i dia 
których śpiewał, w cienia kaliny ojczystej, kali­
ny z liściem szerokim, która mad modrym ro­
śnie potokiem, wśród trz o s  i topól naszych, nie- 
opcdal chatki, co go wychowała...

Jednej, jedynej pragnął nagrody, a i t«j los 
■nu odmówił, bo zm arł na obcej ziemi, nie docze­
kawszy się wymarzonego i tak  niedalekiego już 
powrotu. W szak niedawniej, jak przed kilku ty ­
godniami, czytaliśmy wszyscy ów radością tąpią­
cy list hrnika mazowieckiego, gdzie zapowiadał, 
że a wiosną, razem z żurawiami powróci

względem

do

ulLriał, niestety, nie ciekając żuraw!; 
uleciał, nie napoiwszy ziemskich oczu pieśniarza 

..dekiem  naszej łąki,
Gdzie fijołki i dzwonki,
Blaskiem słońca w zachodzie,
K iedy świeci na wodzie 
I  fujarki wierzbowej.
Z nad zielonej dąbrewy.

W  roku zeszłym święcono siodmdziesiątą 
rocznicę urodzin Lenartowicza.

Przyszedł on na świat w nawiedzanej od 
stu lai ciągłemi ciosami W a—zawie, dnia 27.
lutego 1822. . .

Biograf jego przyszły trud będzie miaf nie- 
lada, zerdeozny pieśniarz bowiem, zawsze i wszę­
dzie siebie kładąc na szarym końcu, nigdy nie 
rozwodził się o swych kolejach osobistych. Było­
by te t bardzo w&kazanem, aby póki pora, za­
b rać się do zgromadzenia szc rgólów o życiu 
Lenartowicza, rozprószonych lu i owdzie, jak  nie­
mniej wspomnień osób, które pozostawały z po­
etą w bliższych stosunkach.

Nam znane są ledwie najważniejsze w y­
padki tego zasłużonego żywota.

Zrazu zamierzał Lenartowicz z dobyć sobie 
kaw ałek chleba w zawód 5'e prawniczym, niedługo

jednak i dozwolonem mu by ło starać się o względy 
Temidy B rzen ie rn y  wypadkami rok 1848 wy­
pędził go z ojczystej sadyby. Odtąd to eiatuje 
się jego tułaczka bolesna, jego mitręga nieustan­
na, z której śmieić dopiero wyzwoliła poetę.

Gdzie on nie b y łl Na krótki czas tylko 
osiadał w Poznaniu, Krakowie, W rocławia — 
zewsząd rugowany obawą o to, iżby nie wpaść 
w ręce władzom, ścigającym „burzliwe indywi­
dua". Jak  micez Demokless, wisiało nad nim 
niebez piecuńótwo. Aby się uwolnić od ciągłej 
niepewności, wyjechał do Paryża, gdzie jak ongi 
nad wodami Bab loou rozbitki izraelskie, op łak i­
wana Syjon ojczysty tak liczna emigracja polska.

Przebywał wówczas w Paryżu Mickiewicz. 
L irnik mazowiecki łatwo znalazł doń przystęp 
zarazem zaś zaprzyjaźnił się z całem gronem tych 
wybitnych szermierzy polskiej sprawy, którzy 
otaczali księcia naszej poezji. Stosunki Lenarto­
wicza z Mickiewiczem wpłynęły może na to, że 
po-dabił później siostrę jego żony Zofję Szym a­
nowską. Związek ów zawarty został w r. 1861 
pod słonecznem włoskiem niebem, pod które L e­
nartowicz zawitał, opuściwszy Paryż. Szczęśli­
wemu pożyciu położyła kres rychło katastrofa, 
przedwcześnie zabierając poecie ukochaną mał 
żonkę. Odtąd samotnołć by ła mu 
do końca życia.

A nie zakwitło cno i p :d innym 
różami. Jeżeli kto to Lenartowicz dość miał 
przyczyn po temu, by zgorzknieć, popaść w pe 
symizin i zwątpienie. Nio popadł jednak; dusza 
jego, pełea rezygnacji odrzucała, zwycięzko wszel 
kie podszepty niewiary, cio m e j  stronie w ła­
snych losów, przeciwstawiając to, oo jasaością 
olśniewało oczy innych.

W ierzył i kochał, W ierzył w Fzlachetność 
ludzi, w wyższe przeznaczenia ludów ; wierzył 
w ukaranie winnych i nagrodę dobrej woli: w ie­
rzył w tryum f tej Polski, którą po Bogu stawiał 
nadewszystko. A serce jego było czaszą, miło­
ści pełną i rozlewało ją w pieśniach,- kióre nigdy 
nie splamiły się złością, Ino &aw;śaią, nigdy nie 
przeklinały i nie złorzeczyły.

Osłodą była mu sztuka. Ona to chroniła go 
edl poddania się bolom i znojom życia. Nie od­
ryw ając oczu od swych szczytnych ideałów, za­
pominał o tern, ż ’ głazy i cierr.e ranią m a sto­
py. Nieraz 2 piosnek jego wyziera ta cudowność 
niemal, chroniąca poetę, ale a Lenartowicza była 
ona zaBłcgą, była tryumfem, na który nie każdy 
byłby się zdobył gdyby go rzucono w podobne 
stosunki

Oddzielony był od nas; gdzieś za Biódmą 
górą i r ie k ą  snuł przędzę skrzętne&ro, a nie wol­
nego od trosk żywota. Duch jego jednak nie 
znał zapory przestrzen i; to, co wyśpiewał na 
włoskiej ziemi wśród kwitnących cytryn i poma­
rańcz, było n&wskróś nasze, nawskróś swojskie, 
tak , jakby  powstało tutaj, pomiędzy nami. Skła 
dał zresztą nieustannie dowody, że U'e zapomi­
nał o rodakach; utrzym yw ał stosunki z krajem , 
a natchnione i rzew ne listy, jakiem i obdarzał od 
czasu do czasu pi zyjaciół, obiegały z ręk i do 
ręki, słowa ich krążyły z serca do serca.

Wyczekiwaliśmy go wszysoy z lakiem  utę­
sknieniem ; di i ma! .my wyrzec się już nadziei 
ujrzenia ge pomiędzy nami. Ale obowiązkiem 
naszym być powinno, aby przynajmniej zwłoki 
jego nie bntwiały ne obcej ziemi aby tę jedyną 
— powtarzamy raz jeszcze — nagrodę, o którą 
modlił się za życia, spełnili wdzięczni ziomkowie.

*
Nie porywamy się bynajmniej na ocenienie 

działalności Lenartowicza w tern miejsca. Możnaby 
to uskutecznić chyba u a podstawie gruntownych 
studjów i nie wątpimy, że niebawem znajdzie 
się ktoś, kto dokona tego wdzięcznego zadania.

W  pin* wazym zaraz zbiorze swych poczyj 
p. n. „Polsku ziemic<»“ trafił Lenprtow cz na wła­
ściwy ton swój, jak  wirtuoz bez siąkan ia  w ynaj­

duje odpowiedni klawisz. Lenartowicz jest je- 3 działając parslelnie, krępuje s ą d ; tu sąd będzie
dnym z owych niewielu poetów, których sztuka 
nie ma w sobie żp.dnej sztuczności; piosnki płyną 
mu prosto z serca, jak  strumień ze źród ła ; nie 
czuć nigdzie, jakoby tworzenie spraw ido mu ja- j  
kąkolwiek trudność. Forma prosta, meiodyj- | 
na, wybornie dostraja się do treści, a treści do­
starcza albo wibracja uczucia, albo też kalejdo 
skop obrazów, które przesunęły się przód oczyma 
poety i na wrażliwej jego siatkówce pozostawiły 
niezatarte piętno. Jest Lenartowicz piewcą na 
wskróś narodowym; a paseją go na tę godność 
nietylko temata, których wybór g ra ta  prawie 
podrzędną role, ale — co- nierównie ważniejsze 
i prawie rozstrzygają e — cały bieg myśli, śpo 
sób patrzenia i sposób ekspresji. Czaję on, m y­
śli i śpiewa po po lsku ; jakikolw iek obierze so­
bie przedmiot, traktuje go lc  stanowiska poi 
skiego; taka iuż była o:gan:izacja tego serca i 
tego umysłu, że nie mogły z siebie wysnać nic 
niepolskiego.

Jest dalej Lenartowicz, w przeważnej, przy­
najmniej liczbie swych utworów, poetą ludowym. 
Nie kokietował oa z ludem, ale stanowił z nim 
jedno. Umiał się do głębi przejąć wyobrażeniami 
luda; mistrzowsko podchwytywali nutę jego pie­
śni; w ierzenia luda były jego wierzeniami. To 
też taka „Błogosławiona1, lub „Zachwycenie" 
pozostaną na zawsze niedoścignione, a w dro­
bnych piosnkach występuje siła plastyki, zdra­
dzająca, że ta  Sterna dłoń, prowadząca pióro, 
równie świetnie kuć urn ała w marmurze.

Na wygnaniu swem dobrowolnem w ydał 
Lenartowicz koleino, oprócz dzieł już wspomnia­
nych, epopeję ladowo bojową B itw a  Racławicka, 
poemat Gladjutor, dalej Św.rją Zofią, Nową 
Lirenką, Poeeje, A lbum Włoskie, R ytm y narodo­
we i inne.

Rodzaj i genezę swej poezji scharakteryzo 
wał on sam najlepiej w wierszu, poświęconym 
pam.ęci Syrokomli.

Z jego lir nki, leciały piosenki 
J a k  szare skowronki wzlatały z pod ręki.
Po*ł sercem się 1 igły, pod sercem prostaczem, 
Wyniiańćzono smutkiem, w ykam ione p ła t2em.

St. Rossowski.

miał swobodną dłoń i samoistnie działać będzie. 
S.a wprawdzie posłowie, którzy domagają się ko­
misji w parlamentarnej w tej jgprawie — wniosek 
ich jednak jest skromny gdyż komisja taka mia.J 
łaby zacząć swe prace d-Opiero po ukończeniu 
sądowego śledztwa i ograniczyć się wyłącznie 
do materjału, przez ś  ledztwo wykazanego. Po­
kazuje się wice, ż^rWłosi. nauczeni smutaem do 
świadcz niem Fcgnrj’, potrafili u trzym ać swój tem­
peram ent naAęodsy.

Io i* e s p o n d e n c je .

„Panamino.”
Prezent, jakim Banca Romana  obdarzył W ło­

chy, staje się czem raz więcej zbliżonym do pre­
zentu panamskiego. Po uwięzieniu gubernatora 
i kasjera banku, nastąpiło uwięzienie wysokiego 
urzędnika, dyrektora ministe jalnego Mcnzillego — 
a dziś ju t  i z eaercgir-^dśrutowanych uwięziono 
posła Dezerbi. Poseł ów był sekretarzem  komi­
sji bankowej w r. 1891: wówczas to miały wyjść 
na iaw różne malwersacje, na których ślad 
wpp>dl Dezerbi. Jednakże pan sekretarz nie za­
komunikował swych spostrzeżeń komisji, tylko 
porozumiał się z dyrektoram i banku, którzy po­
trafili mu wszystko dokładnie wyjs śnić. Gwói 
to wyjaśnienie odbyć się misłe w formie kilka 
czeków, opiewających na 400.000 fr.

Zdaje się jednak, że nietylko sam D ezerb1 
wiedziony b y ł na pokuszenie: pisma włoskie wy - 
rażają obawę, że . inni jeszcze posłowie zmienią 
swe krzesła w Monteuitorio na ławę dla oskar­
żonych.

Rząd włoski pod wpływem sprawy panam- 
skiej jest w położeniu bardzo przykrem : z je­
dnej strony chciałby r&turalnie ubić rzecz całą 
choćby tylko w interesie chwiejnego kredytu  wło­
skiego. z drugie; masi się obawiać, że ulegnie 
presji oplaji i nie występując energicznie, upaść 
będzie musiał. Im szybciej i energiczniej prze­
prowadzone zostanie śledztwo, tern szybciej zn i­
knie zaniepokojenie, które nie tylko na giełdzie,
ale
raz

i w Efsrach politycznych znalazło swój wy 
Je3tto dla Włoch korzystniejsze, że nie ma, 

we Francji, komisji parlamentarne!, k tóra

Buda Peszt 29 stycznia.
(Sytuacja hun i tu. — Konkluzje eo do naszego gabine*1!.— 
Oiutnia konferencja liberalnych. — Ustąpienie trzebi człon­
ków klubu.—Próbni „Ooup“ i list otwarty do hrabiego. — 
Sejm i obrady. — Kilka danych o rozwoju przemysłu. — 
Zima — przerwy w komunikacji — koszta oczyszczeń a sto­
licy. — (Jholeia „rediviva“ — komisarze choleryczni. — 
Obawa na przyszłość. — Bale, karnawał i teatralja. — 
Krucjaty przeciw Rzebiezkowi i itendantowi. — Żądania 

Węgrów i posła Fenyvessy’ego).
Sytuację polityczną obecnej doby w obu 

połowach naszej monarcnji przykryw a jakaś 
gasa tajemnicza, z po za której, doprawdy nic 
okiem dojrzeć, ani słowem co bądź pewnego 
apropoa ju tra  określić £ię nie da. W  Przedl:- 
tawji, gabinet hrabiego Taaffcgo, nie może jaacś 
pozyskać dla sieb.e trw alej większości w radzie 
państwa, a w Żalitawji — u  nas, dotychcza­
sowa większość s jm u węgierskiego słabnie z 
dniem każdym  na siłach. We Wiedniu, b r a b i a  
minister-prezydent, a u nas m i e s z c z a n i n  
szef gebineta, obaj jakoś w równych eksce- 
lentnyoh rangach, ale obaj w równych i cią­
głych pozostają kłopotach. Tam  nie dobr<.e, ale 
i ta  nie lepiej. W A astrji horyzont polityki we­
wnętrznej nie rozjaśnia się bynajmniej, a na 
W ęgtzech co raz to bardziej się zachmurLZ. 
D u g o  co prawda taka sytuacja trw ać nie może, 
i wkrótce zapewne w tyra lub owym kierunku, 
w dodatniem lub ajemnem znaczeniu, czy to dla 
gabinetu, czy co do przyszłości samej sytuacji, 
cokolwiek pozytywnego da się wypowiedzieć z 
większą niż dziś stanowozością...

Mówiłem już, bo wierzyłem  w to najzupeł­
niej, że stanowisko dr. W eckerlego i jego gabi- 
neta jest bardzo krótkotrw ałe na W ęgrzech. 
Salwy z moździerzy, entuzjazm ogółu i blask 
pochodni tysiące, .ucichły, zm alały i z llad ły  
niepomiernie. Program  rządowy, zabił je  i zni­
szczył do szczętu, dziś tylko pamięć, tych ra ­
dosnych przyjęć zostaia dokto-owi WeckeriemU 
na pociechę. Usiadł niewątpliwie z najlepszemi 
chęciami i stosem projektów reformatorskich ne 
krześle prezydjalnem obywatel-W ęgier, choć 
dotąd nie ustąpił z krzesła, toć-, wkrótce, jeżeli 
nie z własnej woli, to r  przyszyn silnej opo­
zycji ustąpić zeń będzie musiał. M t l u c - k o — 
powiadam — m a l u c z k o ,  a tegc się doczekamy 
niezawodnie.

Ostatnia konferencja w klubie liberalnym, 
rządowym mianowicie, daje nam prawo zupełne 
do przypuszczenia tego rodzaju. Sprawdzać się 
poczyna to, cośmy dawno już, na Bamym wstę­
pie przewidywali! Program  kościelno-polityczny 
rządu węgierskiego, niby miecz, z którym  do 
walki gabinet wystąpił, zdaje się, że nie będzie tak  
silnym, aby módz przerzedzić, lab przedrzeć się 
przez szeregi armji opozycjonistów zw ycięsko; od 
programu tego, niby od miecza, którym  wojuje, 
zginie gabinet niechybnie. Godziny niemal tej 
walki są już policzone i wkrótce na zegarze gm a­
chu m inistra-prezj denta, na dumnie wznoszącej 
się górze budzińikiej, wybije godz:na „o d w o tu “*

T ak  jest, inaczej być nie może, bo wierzyć 
i w to wypada, że dr. W eckerle swoich prze­
konań nie zmieni, a gdy zobaczy — choć już 
widzieć musi — że program jego pada, cofnie 

I się niezawodnie z tronu, na jasim  zasiada. Z

drugiej zaś strony stanowczo twierdzimy, ie  
ustawy, dotyczące program u kościelnego, nie 
przejdą bynajmniej — ba, sankcji nietylko mo­
narszej, ale nawet oba izb węgierskich nie otrzy­
mają. Nie odstępując od przedmiotu, zaznaczam, 
że coraz to większy zakres przybierająca akcja 
kleru i izby magnaiów prrcciw  programowi i 
ślubom cywilnym - -  każe się tego, com po­
wyżej powiedział, spodziewać najniezawodniej. r 
Atoli i ostatnia konferencja klubu liberałów, na 
której dr. W ecaerle wystąpił z całą stanowczo­
ścią w obronie ślubów cywilnych i programu 
rządu, wyKazuje, że większość sojuszników ga­
binetu w sejmie węgierskim zmniejsza eię, a roz­
łam w samym klubie jest wkrótce przew idzim y, 
skoro rząd przedstawi klubowi w konkretnej for­
mie wypracowaną do przedłożenia sejmowi usta­
wę o „ślubach cywilnych" na W ęgrzech.

Trzech członków klubu liberalnego. dr. La- 
tinowicz (gospodarz klubu, z wyimania unita), 
dalej deputowany, a były  prezydent izby, To 
masz Pechy, ewangelik, prezydent zboi u ewan­
gelicko reformowanego, oraz poseł h r Szapary, 
syn ochmistrza na dworze króla węgien-k.ego, 
hrabiego Gezy Szapary’ego, a synowiec byłego 
ministra prezydenta hrabiego Jaljusza Szapsr*?^- 
go, jako nie zgadzający się z programem ko- 
ścielno-politycznym rządu i z zaprowadzeniem 
Slcbow cywilnych — po przem ocie dra W ecker­
lego natychmiast wystąpili i- k luba rządowego, 
inni poslawie, ink synowiec dzisiejszego ministra 
wyznań, hrabia Csaky, dalej hrabia Stefan Ka- 
rolyi, niegdyś przyjaciel zmarłego następcy tronu 
itp., zapowiedzieli już swoje wystąpieme z klubu 
liberalnego. Widzimy z tego dowodnie, że posło­
wie takich nazwisk — bez uprzedniego porozu­
mienia się z najwyższymi w kr. ju osobistościami 
i sferam1 — wystąpićby z klubu się nie odwa­
żyli nawet, gdyby nie ten pewnik, że „u góry* 
na program rządu dzisiejszego patrzą z niechę­
cią, a w jego urzeczywistnienie nir wierzą.

Ostatnie coup gabinetowe wyszło dziś w for­
mie lista otwartego pod adresem  hrabiego Apo- 
nyi’ego w tutejszej ZlontagsZeitung. Jakiś poseł 
prawicy, oczywiście przez rząd iuspuowany, na 
wołuje hrabiego do sfazjonowania partii narodo­
wej z liberalną, a to w celu **atanku liberalnego 
programu rząda dzisiejszego, któremu groz.A ma 
stanowcza porażka. List napisany tuk gon co, 
ale zarazem  tak  upokarzająco dla powagi i siły 
dzisiejszego gabineta, że — doprawdy — nie­
dźwiedzią tr łu g e  ziobił dr. W eokerlem u ow po­
seł z prawicy, bo poniżył, a zdemaskował sytua­
cję gabinetu przed ogółem w sposob nadto dra- 
s ty ew y  j l r a ł  a Ąponyi z pewnoś":ij ^ ryTimłng'i.ć 
może, gdy przed nim klęaać ktoś zmuszony 
się czuje, a wątpię, ażeby dumny przewódca 
partji narodowej chciał dla kegoś, be* w yra­
źnych korzyści dla swojej osoby, wyjmować go­
rące kasztany z ognia dzkiiejszej bytua, ji polity­
cznej, w jakiej się gabinet dra W eckerlego 
znajduje.

W sejmie przedyskutowano budżet ministra 
spraw wewnętrznych. Minister Hieronymi bronił 
się jak lew i w końcu sumy na w ydatki w j e ­
go ministerstwie, aprobowała i-ibi- sejmowa w ca­
łości. Teraz debatują i rozbierają posłowie rad  bu­
dżetem min. handlu. Następca Barosza, minii te” 
Lukacs wyBtępuje z cyfrowemi dowodami co do 
rozwoju przem yblo w kraju . W  istocie dobrobyt 
kraju polega na przemyśle i handlu, warto się 
też i nam przypatrzyć, ja *  ten pzemysł wzrasta 
u naszych sąsiadów. Pan minister ma do dyspo 
zyoji na cele popierania nowych gałęzi przemy­
słu w kraju, wotowaną sumę 600 tysięcy. W  tym 
kierunku trzeba przyznać W ęgrom olbrzymi 
wzrost. Oto w krótkrśoi kilka danych i rozwoju 
przemysłowych przedsiębiorstw w ubirgłym  rc- 
ku na Węgrzech. W  roku 1892 więc powstało 
w całym  kraju przedsiębiorstw przemysłowych 
22 z kapitałem  akcyjnym  w sumie ogólnej
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IIIf Jako kniaź Szachowskoj ustr.el n 
Kniaź ów Seam owsfoj — nie złe było człeczysko. 
A  mężne. Śmierci w oazy p a t.zy ł blisko. 
Ceenąiery'oh nie miał kr^ri i chuci dzikiej —
I  nie raz głową w strząsnął: „ Wot 
Leez ślepy rządzi tra f ;—(cóż 
Kaiaż omal rie  padł — z

fu

odeń chroni ?...) — 
malca właśnie dłoni.

J

W  olkuskich piachach, garśś k o nn icy— z wozem 
Bronią ładowny m — Btała tam obozem.
Drzóm ał więc hułan, nie puszczając lu fk i; 
Czujne zaś w koło czuwały pkuówki.

W  gęstwinie, skryty sUł w óz; na niej paki. 
J a * )  zaś, tej garstki wódz, u mej kalbaki 
Stojąc, dumałem.

Dzień był jasny —  świeży.

Aliści chłopię od furgonu bieży 
Z  czupryną na wiatr : „M oskale!"

Do licha —
)d jazd  WBzak wrócił; wieś na okók oicha; 

S k ą d ż e  więc gość ?
Skroń chłopak otarł gunią: 

„Strzelcy, wachmistrzu 1“
„Kto widział ?u 

 ̂ „D ziaduaio.“

*) Opowiadającym jest p. F e l i k s  B i e ń k o w s k i ,  
I tó i j  Dodał mi autentyczny epizod o postrzeleniu kn'a 
zia. Strzelającymi m. bardzo zoacsną odległośi byli t. 

w. „Dziadus", oddziału maga ynier—oraz P o r a  ws ki ,  
ii bi my kawalarzy sta, „Kiecka" — „chłopię przy­
jdą" — i „szwedzka rusznica" należą już do dziedziny 

eetyemej wyobiagoi." (JYzyp. autora.)

H a no, na kcii więc! — W  gąszcz w padam , na
[wzgórze —

A chłopię za mną.
óz — paczyska duże —

Na pak zaś szczycie : „dziaduś “
J a k  grzyb stary, 

Drobinchny—zwiędły- -zgarbion. Nikt go z W iary 
Nie znał. Gdzieś klechą był. I jpadła pora 
Zaburzeń — klecha zczezt w mig, jak kamfora; 
W  „galóąfcj" bowiem — trefaiś, siwy łobuz, 
R eg u im  Carom odśpiewał — — i w  o bóz!
„Dziadunio“ m a k  był, skryty i m antyka;
A że go w lędźwiach gościec rwie i strzyaa, 
Skoro czas palby — siędzie gdaie na trupie, 
L ub też z furgonu: pif! paf! Dońców łapie. 
„Deiaduniou, klecha, z Bożej tedy woli,
Rękę rnial drżącą — lecz wzrok miał Dokoli. 
Oczkiem zaś w głowie klesze był przybłęda — 
Chłopię.

W yrostek ciekawie się szwęda —
A „dziaduś“ Biedzi —  klnie —  i gniewc m p łonie; 
F.ospołu zresztą jeżdżą na furgonie.
Owoż więc wpadam

„Klecho — gdzie szłapaki ?“
„Tam s ą !

I  wskazał. — Tfu 1 Krzaki — nie krzaki... 
„Ilu i c h r “

, Rota."
No, myślę, to frachal 

„A jest i Starszy — konno — szaszką m acha".

Znów splanę. Ą R ęka pa lauetę sięg a :
T ak . Strzelców grupa — jeździec — szlify —

[wstęga.
„W  pochód!“— z a w o ła m z n a k  dam do odwrotu— 
Aż tn mi chłopię, do nóg bęc ! — Co? — Kto tu?— 
Gzego ? —

„W achmistrzu — karabiny w pace;
Niech ja raz kulką gwizdnę tej sobace 1"
„Na tę odległość? — Oszalał! — Precz, malcze 1" 
A m ruk swe oezy tkw :ą3 we mn:e padalcza, 
„O t!" — syknie z jadem  — „krzyk  nabawia

[czkawki...

Jak  można chłopcu odmawiać zabaw ki?"

To znówiąo — z siana straszną szturm aczyska 
W yciąga rn rę — co ja k  kłami, błyska 
W ylotem; potwór iskrzył się jak  gwiazdy,
Acz może Szwedów pamiętał najazdy.
(Klecha, gdzieś z piwnic w ygrzebał go tynku).

„Na, masz — p ęd rak u ! Huknij sobie, syoka 1“

W zruszę r a miony
Zaperzone chłopię 

Zwianie, ja k  małpa, po pakach się kopie —
I  już na szczycie.

„Sam tu ! Celuj duchem!"

Patrzę — 
G uzdrrć

— nut dzieciak z bezsilnym starachem  
się z ciężką poczwarą, jast ołów.

Chłopiec mi płowych przypomniał aniołów,
Z czartem wiodących bój... U  starca głowy 
Blask, zda się, jaśniał z murów Częstochowy...

I  Bóg mnie natchnął...
„G órąl" — wrzasnę — „górąl

Ja k  lasu s m u g !  P a l l " --------
Strzał huknął ponuro..

J a  do lunety
Kula nie zawiodła:

Mużyki jeźdźca zesadzają z siodła...

W  godzinę - - gońce wieść roznieśli cwałem, 
Ze kniaź Ssachom koj strzelon.

Hej, dumałem — 
Dum ałem  — jadąc na Bzwadronu cze le :
Z dziatek i starców rodzą się mściciele...
Boże — westchnąłem -— nędy z malców dłoni 
Pociski — w rrżycb walą wc dzów z koni, — 
K ędy się z klechów wywodzą puszkarze, — 
Za nic dział twoich paszcze — biały Carze 1...

A jednak  --------  —

IV.

. < o I i b r i.u
Bledziutki — wątły — płowe włoski miał,
Z fresk Giordana ni to Ctaerubinek.
Z wygódek miękkich — na swym kucu — w cwał, 
Do twardej służby, msmin uszedł synek.

Gdy go wykryto, do nóg matce padł 
I  przysiąg miotał przestrogi złowieszcze.
Został — i bagnet ciężki włóczył rad  —
Rad i karabin włóczył, eięższy jeszcze.

W ibramowickim  borze czernic w pas;
Gdy głoda wąż ssie — pragnienia żar pali.
Toż — manna!. . Użyj, powstańcze, choć r a i  — 
I  spocznij. — Ślad gdzieś zaginął Mobkali.

Użyj „Kolibri" — rz tżk i ptaszka n nsz 1 
Spieczone twe nam w a”gi nie szczebiocą...
Łakoci nie ma puzder — wina flasz —
I  „mamy" nie ma.. Dniem — skwary; mróz — nocą.

BaBzają chłopcy. — Na polany róg 
W ypadł nKolibriu — i w czarnej powodzi 
Palce zatapia, u.-ta, twarz... J a k  żak 
W  zaroślach szpera i w borówkach brodzi.

W  tern jeden zagrzmi — drugi — trzeci strzał — 
I  Finlandczyków  garną się fiankierzy.
Spojrzał — i m achnął ręką. W al mu z dział; 
On się w jagodach pławi — w śmierć Lie wierzy.

Skjw yczy trąbka  —  teu i ów już padł — 
Spłoszona wiara w boru skacze gąszoze.
Uchodź, -Kolibi i" 1... Kulek gwiżdże grad!..
Nie słucha... W chwastach peiza jak  chrabąszcze.

Ot — co to przykład!... W  piersi wstąpił dach — 
Z okrtykiem :; („N aprzód!“ w lot drużyna wraca 
I  ja k  grom spada. — Moskal, rozbit w puch, 
Podaje tył. — H ej! K rw aw a była p ra c a 1...

A on ? — Z czerniutkim pyszczkiem djablik ów> 
Zadyszan — zi&piąc — . i drgającemi fibry —
Z płonącem okiem — przez krze, zręby, rów — 
Jek  zemsty widmo pomyka „Kolibri'.
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Cięży mu sztuciec; li.cz on w wroga trop — 
„H ura!" co żywo — przez las — pola wygon ; — 
A przed nim jegier sadzi — srogi chłop — 
Barczysty — rosły — Cyklopów epigon.

Umyka olbrzym — skoki zdwaja strach —
I  ściga karlik, rozsrożon, jak  burza.
Dopadnie.,, zda się, zmiażdży g o !,.. Lecz — ach — 
Sił już ubywa — odstęp się przyd łuże,

H a 1 rozpacz f u r ja  wróg mu ujdzie
[wm it...

Więc, jak  oszczepem, karabinem  c is k a -------
I  furknął b ag n e t w chłopa wszył się grzbi it—
I piersią krw aw a wyszła stal i śliska...

P ad ł Cyklop.., Z piersi bagnet sterczy w słup,
Aż po rękojeść wbit brzemieniem c ie lsk a -------
Zadrżał „K olibri“  k ląk ł u jegra sióp
I z rzęs mu łezka trysnęła aniblska...

Dźwignie się olbrzym, eharcząc — krwi mu 
[strzęp

Dech z a p a r ł  czarna zapieni się p lam a  ^
W te m  chłopca w szpony pochwyci jak  sęp  ,®.j|
Za gardziel śoiśnie— — zdław i------Biedna „mama!..
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Gadka o
V.

Maćku mizeraku

Chadzał Maćko
o spaśnym Siasiu. 
—  u ch ' szczapa

Z jedną za się wrócił rogą.

bijać, hen, 
| M oskali;

— Chleba mu nie 
[dali...
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[ Poszedł Siasio 

Jest w yderkaf

pulchny tłnścioch. Od granicy 
[w raca.

i urzędzik — honor jest — i 
[pł&Oi
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\ DZIENNIE fOLisJLi ż dnia 5. Lutego 1898 r.

10,266,000* i ł ,  Z przedsiębiorstw tych, przypada 
na Pasat 12, a kapitałem  akcyjnym  w sumie 
5,516.000 zł. na  prowincja zaś 10, z kapitałem  
zakładowym w sumie 4.750,000 zł. Przedsiębior- 
itwa te  dzielą się n a : 4 'fab ryk i keramiczne 
(.2,150.000 zł.), 4 młyny paro-we (867,500 zł.),
3 kopalnie górnicze (780.000 zł.), 2 fabryki m a' 
szyn (1,300.000 zł.), 2 fabryki wyr>bów z d n e - 
wa (3,260 000 zł.), 1 brow ar (1,300.000 zł.),
4 przedsiębiorstwa drobzego, acz różnego przem y­
słu (381.00U z ł) .

W roku 1891 liczba powstały cb. przedsię­
biorstw przewyższała liczbę zeszłorocznych o l ?  
czyli, te  wynosiła 34 przedsiębiorstw przemy­
słowych, z kapitałem akcyjnym  15,496.500 i i .  
założonych, a zatem większym o 4,930.000 zł., 
niż w r. 1892.

K raj i rząd wszystkim tym przedsiębior­
stwom udzielał ulg rozmaitych i odpowiednich 
subwencyj, w niektórych zaś wypadkach przy­
stępowało państwo do współudziału w akcjach.

Ciekawe to są dane i sądzę, że czytelni­
ków u nas interesować powinny.

Straszna zima, panująca u nas dość długo 
i niebywałe dotąd śniegi, powodują przerwę w 
komunikacji i obciążają bndżet państwa i sto­
licy niepomiernie. Budapeszt w ydał już 1 mil jon 
zł. z kasy miasta na oczyszczanie ulic ae śniegu, 
pomimo to, nie mamy nadziei, aby się ta sumka 
o wiele jeszcze zwiększyć nie miała, gdyż dotąd 
jeszcze na ulicach wszystkich leżą formalne wały 
śnieżne po obu stronach. Dziwnem jest wszelako 
zjawiskiem, że w t ik  zimnej porze cholera na 
nowo do nas zawitała i trwożyć ludność poczyna. 
Miasto pod względem sanitarnym, pozostawia 
wiele do życzenia i oto pije dziwnego, że ludność 
nawołuje ciągle radę municypalną i krajową o 
pow etrzs zdrowe, wodę czystą i mieszkania 
suche. R ada miasta i ministerstwo spraw we- 
w nętriuych, pracują pono w tym kierunku, ależ 
dać ludności powietrze, wodę i mieszkania, to 
nie tak łatwa rzecz i nie tak  prędka do prze­
prowadzenia. Wobec tego obawa jest uspra­
wiedliwioną. że z wiosną choleryczna epidemja 
rozwinie się z całą siłą, tak, że nawet nowo- 
miauowani przez rząd komisarze choleryczni 
(sic!) nie potrafię skutecznie gościa przyjąć — 
recłe nieproszonego odpędź ć.

W teatrze narodowym ciągłe premiery zaj - 
mnją ogół więcej myślącej pnbliczności.— Bale i 
karnaw ał huczny niezmiernie, oddziałały cokol­
wiek na to, że teatry i opera słabiej są odwi- 
dzane. Co do tej ostatniej — to znaczy opery— 
W ęgrzy występują z takiemi żądaniami, z któ- 
remi zaledwie wystąpićby mugli po lataeh 50 ciu 
jej egzystencji, ale nigdy po latach 8 ;  przeciwko 
intendantowi hr. Gdzie Z ch y , prowadzi się for­
m alna krucjata, w izbie poselskiej nawet zarzu­
ca poseł Fenyyessy publicznie formalnem błotem 
najordynarniejszych zarzutów oczy hiahiego 
intendenta i nowo - angażowanego kierownika 
opery, pana Rzebiczka (ongi dyrygenta opery 
warszawskiej) — nazywa nieudolnym dyrygen­
tem i poślednim muzykiem, nie kwalifikującym 
się na kierow nika królewsko • węgierskiej opery. 
W ęgrzy chcą mieć gwałtem operę węgierską, 
śpiewaną od solistów do chóru po węgierska, a 
zapominają, że ani sił, ani środków po temu nie 
mają i że opera dziś, pustkami św iecąei— jeszoze 
bardziej byłaby omijaną przez publiczność, gdy­
by nawet najwięksi patrjoci W ęgrzy, ale za to 
n t. słabsi artyści, wykonywali swe role.

Tu^m uazę dodać, że opera budapeszteńska 
^■Sgayattp  od lat ośmiu, t  gm achu jej wyłącznie 

poświęconym, na Andrassy’ego bulwa1 ze. Przez 
ten ozas było już czterech intendentów opery i 
dwóch jej dyrektorów. Niecierpliwość Węgrów 
manifestu e się tylko w dziaiejszem żądania, boć 
każdy chyba przyzna, że żaden intondant,

Erzez dwa lata zaledwie na  swym stanowisku 
ędący, nie może zad >wolić żądań publiczności, 

ohooiażby dwa lata uważać można było za czas 
długi dla przejrzenia stosunków instytucji, ale 
jest to stanowczo za krótki okres dla przepro 
wadzenia reformy, w ki trunku jeszcze tak szo­
winistycznych żądań. Lat na to potrzeba i wy­
kształcenia sił artystycznych we własnym krajn 
i narodzie, jeżeli opera ma być stricte węgier­
ską, dziś saś. tyeh sił z Diogene a latarnią na­
wet nie znajdzie na W ęgrzech żaden intendant, 
ohociażby nim był law e t pretendent pesełFeny- 
ra s .y , chyba, ze artyzm, sztukę i estetykę w ope­
rze królewskiej _aot» < ć zeobce rodzinnym i 
•wojskiem, acz rubasznem dla innych cygań- 
stwem w sztuce. Pobór/

KROM KA.
PamiąUjiuy o fundacji imienia Tadeusza 

Koiciutzki. ______ ^__

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  5. lutego.
Teatr: O godz. 3’/» popoł. „Skalbmierzanki", 

opera narodowa w 3 aktach Kam ńskiego, z muzyką

E. Weigla; wieczór o gedz. 7. „Powietrze wielko­
miejskie", komedja w 4 aktach Oskara Blumenthala 
i Gustawa Kadelberga.

W „Szale" o godz. 5. popoł. odczyt dr. A. Pa' 
w Ilkowskiego „O cholerze." Po odczycie wieczorek 
humorystyczny.

P o n i e d z i a ł e k  6. lutego.
Posiedzenie izby handlowej o godz. 6. wieczorem.
Wielki wieczór u namiestnika hr. Badeniego.

Wiadomości osobiste. Profesor J) r a s c h e,
radca dworu, znany wiedeński epidemiolog, obchodził 
w dniu 3. Im jubileusz 40-letni od chwili otizy- 
niania stopnia doktorskiego na uniwersytecie wie­
deńskim. Uczniowie jubilata wydali z tej okazji 
dzieło, obejmujące całą działalność naukową profesora.

Nekrologia. Karol Slepowron H o r n ,  kapitan 
na pensji., uczesnik kampanji z r. 1859 i 1866 we 
Włoszech,\ranny pod Tnzlą podczas okupacji Bosnji, 
gdzie straciłMiogę, zmarł nagle w następstwie ran 
w 50 roku iycja. Zmarły pochodził ze starej fa­
mo j i szwsdzkiej,' która za czasów Jana Kazimierza 
podczas napadów szTred-kich w Polsce osiadła. Znany 
w szerokich kołach Hakowa śp. Horn cieszył się 
sympatją i szacunkiem wszystkich.

Kalendarz. Niedziela £5.): Agaty. — Wschód 
słońca o godzinie 7. min. 3 1 )\ zachód o godzinie 4. 
minut 59.

Z powodu zgonu śp Lenartowicza, Wydział 
krajowy uchwalił wczoraj na zwołanim ad hoc po­
siedzeniu złożyć na trumnie zgasłego piewcy wieniec 
i upoważnić do tego bawiącego we Florenoji artystę 
p. Zawiejskiego. Nadto uchwalił Wydział krajowy 
urządzić nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Teofila.

Sprowadzenie zwłok Lenartowicza Na wieść
0 śmierci Lenartowicza, miała podobno w łonie Iwo 
wskiego „Sokoła* powstać myśl sprowadzenia zwłok 
jego do Lwowa, aby lirnik mazowiecki, który tak 
pragnął powrócić do kraju, miał przynajmniej po 
śmierci oczy przysypane ojczystą ziemią, Myśl to 
piękna i godna gorącego poparcia.

Zebranie „Sokołów". Po pogrzebie ś. p. dr. 
Źegoty Krówczyńskiego, zebrali się „Sokoły" w gór­
nych salach gmachu gimnastycznego. Przjbyli także 
delegaci towarzystw prowincjonalnych.

Imieniem rodziny zmarłego jawili się tam Ro­
muald Makarewicz z synkiem Krówczyńskiego, Tade­
uszem i opiekun pozostałych sierót dr. J. Moruno- 
wicz i podziękowali za udział w pogrzebie. Dr. 
Fiszer, dyrektor „Soaoła" lwowskiego złożył podzię­
kowanie delegatom za przybycie, a Chylewski z 
Tarnowa wyraził imieniem „Sokołów" zamiejscowych 
kondolencję „Sokołowi" lwowskiemu. Odczytano przy- 
tem telegramy. Przytaczamy niektóre:

„Głębokim przejęci żalem szlemy wyrazy serde 
czuej czci i pożegnania na przedwczesnej mogile nie­
strudzonego i najzacniejszego przewodnika „Sokolstwa" 
polskiego, a naszego członka honorowego. W ydział 
rSokołau w Cieszynie“.

„Wyraz serdecznego współczucia z powodu utraty 
ś. p. Żcgoty Krówczyńskfego przesyła W ydział „So 
koła pleszowskiego (w Poznańskiem)",

„Ciężki oios dotknął bratnie „Sokolstwo" polskie 
„Sokolstwo" czesfco-słcwiańskie podziela głęboki żal 
wasz, opłakując miłowanego brata Krówczyńskiegu 
stratę, najszlachetniejszego serca, najdzielniejszego 
męża. Ściskamy prawicę waszą. Imieniem Związku 
czeskich „Sokorcw" dr. PodUpnyu.

Podobnej treści s* telegramy druha p. VTiszenka, 
starosty „Sokoła" praskiego, drugi od tegoż „Sokoła"
1 trzeci od dr. Seheinera, redaktora Sokoła w Pradze, 
tudzież od „Sokoła" w Kodzie.

„Sokoła" wadowickiego telegram opiewa: „Cięż­
ka strata, jaką poniosła nasza Macierz i nas do głębi 
wzruszyła. Nie mogąe z powodu spóźnionej wiado­
mości o śmierci waszego prezesa osobiście wziąć 
udziału w ostatniej posłudze, łączymy się w wa­
szym żalu i okazaniu ezci cieniom ś. p. Krawczyń­
skiego, niestrudzonego krzewieiela idei sokolej i pra­
wdziwego przedstawiciela Sokolstwa polskiego. Józef 
Kurowski, dr. Gedl.

Prócz tego nadeszły depesze od „Sokołów" z 
Wieliozki, Jaworowa, Kołomyi, Drohobycza, Prze­
myśla, Smoka, Sokala, Czerniowiec, Żółkwi (z ofiarą 
10 zł. zamiast w.eńca — na Związek „Sokołów").

Od n a j m ł o d s z e g o  „Sokoła" — w Śaiatynie 
nadeszła depesza następnjąca: „Odczuwając bolesną
stratę nieodżałowanego prezesa „Sokołów", w uzna­
niu niespożytych zasług Żegoty Krówczyńskiego i ku 
ezi niezatartej pamięci zmarłego druha, przesyłamy 
wyiazy głębokiego żalu i smutku. Ja n  Feliks B i ­
liński, Eug. K rzyszto f owicz, R udo lf Wałtenberger, 
Boi, Takliński.

W końcu poruszono sp raw ę zjazdu tegorocznego 
d la  utworzenia Związku „S okoJów"  polskich.

Prezsrita, Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione rzymsko-katolickie probostwo regiae colla- 
tionis w Tyńcu, księdzu Karolowi Berkowskiemu, 
dotychczasowemu wikaiemu w Sokalu.

W rzeszowskierti gimnazjum w klasie trzeciej 
B), zmieniono z polecenia rady szkolnej krajowej 
cały personal nauczycielski, Powodem tego zarzą­
dzenia ma być klasyfikacją uczniów, — z których

dwuuziestn dziewięciu otrzymało zły — a tylko ośmiu 
otrzymało dobry postęp.

Stypundjum. Na przedstawienie Wydziału kra­
jowego, nadało namiestnictwo opróżnione stypendjuu 
z fundacji im. Franciszka Eichhorna we Lwowie, 
rocznych 200 zł. Edmundowi Kowalewskiemu, słu­
chaczowi V. roku wydziału lekar isiego na uniwersy­
tecie we Wiedniu.

Z Uniwerstetu. P. Władysław Antoni Hu B z o ­
ws ki ,  auskultan. sądowy, rodem ze Lwowa, otrzy­
mał na tut. uniwersytecie stopień doktora praw.

Ruch pociągów na przestrzeni Nowy Sącz- 
Stróże został przywrócony.

Zarządzenia anticii oleryczr a. Magistrat lwo­
wski wydał następujące obwieszoz nie : „Z powodu, 
że w ostatnich czasach ponownie pojawiły się wy­
padki cholery w Hamburga i Altonie, zarządziło mir 
uisterutwo spraw wewnętrznych reskryptem z dnia 
13. stycznia 1893 1. 669, aby obowiązek meldowa­
nia i pięeii dniowa obserwacja sanitarna osób, przy­
bywających z Hamburga i Altony, bezzwłocznie zo­
stały napowrót w życie wprowadzone. Wskutek tego, 
magistrat — w wykonaniu reskryptu namiestnictwa 
z 19. stycznia 1893 1. 5329 — wzywa wszystkich 
przedsiębiorców, mających prawo goszczenia obcych, 
jak również wszystkich, trudniących się wynajmywa- 
niem mieszkań i pokoi, a wreszcie i głowy rodzin, 
ażeby bezzwłocznie i w iaknajkrótszej dri dze donosili 
departamentowi IX. magistratu, względnie fizykatowi 
miejskiemu (ratusz — parter — strona południowa) 
o każdej osobie, przybywającei z Hamburga i Altony, 
w celu poddania przybyszów rewizji lekarskiej.

Niezachowanie nfhiejszego nakazu karauem bę­
dzie surowo według ces. patentu z 20. kwietnia 
1854 Dz. u. p. nr. 96."

Rocznica narodowa. Dnia 31. stycznia odbyła 
się w R a d y m n i e  uroczystość pamiątkowa z po • 
wodu lOOtnej rooznicy drugiego rozbioru Polski i 
SOtej roczniay powstania z r. 1863; złożyło się na 
n.ą nabożeństwo solenne w kościele paranałnym i 
wiećftrrak deklamacyjno-wokalny. Uroczystość tę zaini­
cjowało tamtejsze mieszczaństwo i rzemieślnicy i 
oni ją nrządzili z pomocą Bkladek, zebranych w 
miasteczku. Okoliczność, że wszelką pracę swą ofia­
rowali beziuterSSśysnie i że tak w nabożeństwie, lak 
na wieczorku wszjstki** klasy publiczności liczny 
wzięły udział, świadczy, że w tern mieszczaństwie 
tkwi poczucie narodowe i poszanowanie ojczystych 
pamiątek.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kapuscińce, w powiecie borszczowskim, oa 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Konkurs. Kasyno mieszczańskie w Stanisła­
wowie rozpisuje konkurs na opracowanie szkicu do 
projektu pod budowę lokalu kasynowego w Stani­
sławowie. Termin do nadesłania szkiców upływa 
z dniem 28. lutego b. r. Za najlepszy, względnie 
najodpowiedniejszy przez jury uznany Bzkic, wyzna­
czona jest premia 100 złr., za drugi, jako najlepszy 
uznany szkic 50 zł. O warunkach konkursu bliż­
szych wyjaśnień udziela zarząd kasyna mieszczań­
skiego w Stanisławowie.

Pełnomocnik stowarzyszenia św. Rafała 
W Hamburgu, ksiądz Teodor Meyrberg, który przed 
paru laty bawił u nas w Polsce dla zaciągnięcia po- 
trzebuych informacyj, ostrzega obecnie i z naciskiem 
zwraca uwagę polskich emigiantów na następujące 
punkty : 1. Istniejący dawniej bezpłatny przejazd do 
Brazylji został stanowozo zniesiony i to równie na 
okrętach, odpływających z Hamburga, jak z Bierny i 
Antwerpji. 2. Wstęp dla emigrantów do Ametyki 
północne, jest wzbroniony; dostać się tam mogą je­
dynie pasażerowie, płacący za przejazd w kajucie, 
którzy jadą w intereShćnj Ula przyjemności, jako tu­
ryści, lub w odwidziny. Bilet na niższą kąjntę dru­
giej rissy, kosztuje 180 mr. do Nowego Jorku. 
Etobj miał zamiar na zaWBZa w Ameryce Bię osie­
dlić, musi zaraz napowrót do Europy wracać. W No­
wym Jorku musi każdy przyjeżdżający wykazać się, 
że ma przy sobie przynajmniej 400 marek. 3. Po­
dróżni z Rosji i Anstro-Węgier poddani są sześcio­
dniowej kwarantannie; dzienne koszta w tym czasie 
wynoszą tyle, co w hotelu. 4. W kwietniu, lub maju 
rozpocznie się ekspedycja emigrantów do Montnal 
w Kanadzie; koszta podróży od 110—120 mr. 
W Kanadzie ziemia jest tania, tak, jak dawniej 
w północnej Ameryce. Klimat zdrowy; ludność prze­
ważnie katolicka.

Z Warszawy. Warszawski korespondent Nqw. 
wretnia donosi, że w tych dniach ostatecznie zała­
twioną została sprawa bndowy soboru prawosławnego 
na placu Saskim w Warszawie. Życzenie zbudowania 
Boboru objawić miał w Warszawie car Mikołaj pod- 
ozas koronacji swojej na króla polskiego, która się 
odbyła w katolickiej katedrze św. Jana Rewolucja 
1831 loku udaremniła pobożne carskie życzenia i do 
tąd myśl ta nie mogła być urzeczywistnioną Paszkie­
wicz za czasów, gdy był namiestnikiem, wybrał 
miejsce na sobór w centrum miasta, w sercu W ar- 
Bzawy, na placn Saskim. Metropolita prawosławny 
warszawski, obecnie moskiewski: Leoncjusz. przygo­
tować kazał plany i kosztorys, obliczony na 300.000 
rubli. Obecnie projekt ten ma zostać urzeczywistniony, 
a korespondent wyraża wielką swoją z tego powodu 
radość.

Stanął Maćko — on m iserak — w kruchcie, taż
[u proga;

Głodsien — dłoń wyciągnął chudą, zebrząc
[ w imię Boga ;

Nad isedł Siasio — on pękaty — trufli zając .
| sm aczek:

Chwiejny nieco... na kosturze u tknął nieboi aesek. ^

Zadrżał Maćko, żebraesysko. . Toż - to będzie
[k rz y k u !..

W ięc a pokorą, zgiął się w czworo: „W ybacz— ,
[pułkowniku ’

i
P rzyb lad ł Siasio, pan wielmożny; trwożnie spój- ,

[rżał w okół; ! 
Kiwnie. Skocay pan w mundurze. — „Spiszcie ^

|z  nim protokół!" i

Jęk n ą ł Maćko. „Hej, kolego.. W szak-c i *am }
[kaleką... f

Pod Miechowem nogę m stracił — gdyś Pan był ,
[daleko".. |

ł
Zsiniał Siasio; czoło zm arszczył: „Warchołów

I kolegą
Ja? ! —I — Bierz Acan — wsadź do einpy — 

[oiech tom ptaszka strzegą!" j

W  kozie M »ćko kuternoga z o pry sakami i 
[społem; j

W piecu palić zapomniano... Zm arł przed proto-
| kołem.

Zmarł i Siasio — Ha,... udarek ! — Gapi się hołota: 
Rydwan w laurach — chóry — mói k i: „U był —

[pałryjotau...
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ZONA ZBRODNIARZA.
P O W I E Ś Ć  Z  .A N G I E L S K I E G O .

F R Z E Z

J -  G L

(Ciąg dalszy).
Irena przeszła przez długi korytarz i zna 

lazła się w ogrodzili. Nie miaia odwagi się mo­
dlić, gdyż za czyn jej nie było przebaczenia.

Patrząc w otwarte okna sspitaln, spostrze­
gła, że doktorzy pomieszani biegają tu i ówdzie 
po korytarzach. W iedziała, co to zn aczy : serce 
jej powiedziało, że Le n Forrester amarł.

Stał; w m ilczeniu i usłyszała wreszcie zbli­
żając s.ę kroki. B ył to doktór, ten sam-, które­
go twarz nie b y ła  jej obcą.

— Chr;e mim, prawdopodobnie uwiadomić, 
że Leon F orreste r um arł — pomyślała. — Wie 
o wszystkiem. Nioch Bóg będzie m iłos-erny! Co 
mam czynić?

Doktór zbliżał się szybko. Jak ieś przeczu­
cie mówiło Irenie, że jej sznk ., sądziła jednak, 
że jej nie dostrzeże ; gdy doszedł do krzaka, 
poza którym  sk ry ła  się Irena, stanął i zak łada­
jąc ręce na piersiach spojrzał surowo na bladą 
twarz pięknej, m łodej kobiety.

rfiJok  rozpaczy i przestrachu Ireny wzru­
szył doktora. W  swejem nieszczęściu była je ­
dnak bardz , ponętną; gdyby nawet był p rzy­
szedł, aby na nią wyrok wydać, słowa musiały ■ 
by mu zamriseć na ustach.

— Bardzo p i{knie, że żałujesz pani tego, 
coś uczyniła przed chwilą, albo raczej, czego się 
zrobić nie udało — powiedział poważnie. — Nie

potrzebujesz się pani mnie obawiać, pomimo, iż 
w i e m  w s z y s t k o .  J a  — j a  s a m  j e d e n  
t y l k o  p o s i a d a m  p a n i  t a j e m n i c ę .  

RO ZDZIAŁ XVI.
Decyzja natychmiastowa.

Z  nadludzkim wysiłkiem jedynie zdołała 
Ii-ena podnieść oczy na doktora.

— Wiem o wazystkiem — powtórzył. — 
Przypadkowo tylko onarowałem się w zastępstwo 
lekarza przy łóżku nr. 26. Gdy wszedłem do 
pokoju, usłyszałem z ust pani słowa, które 
mnie wprawiły w odrętwienie. W ystarczy gdy 
powiem, że uratowałem pacjenta którego ży­
cie wisiało na włosku. Leon Forrester pozostanie 
przy życiu.

' — Jesteś pan silnym, to prawda, bądżae i 
miłosiernym — zawołała nam iętnie— pokusa była 
tak w ie lk ą ; nie chciałam popełnić zbrodni, wo­
lałabym m m i umrzeć, niż nastawać na jego 
życie. Ja... o! miej pan litość i oszczędź mi 
przykrości!

— Nie chcę być srogim i okrutnym wzglę­
dem pani — odpowiedział. — Wolę cię bronić, 
niż zdradzić. Powiem pani, dla czego ukryję 
przed światem twój postępek. Dla tego, ze 
panią kiedyś koohałem i j e s z c z e  k o c h a n o .

Irena Btanęła, jak  wryta. Ten doktor, z opa­
loną od słońca twarzą, kochał ją ! Nie był chy­
ba przy zdrowych zmysłach.

— P atrzy ła! pani na mnie i nie poznałaś 
mnie. Słońce krain podzwrotnikowych opaliło 
twarz moją i zmieniło do niepoznania. Widzisz 
pani jednak  przed sobą człowieka, który cię 
chce bronić, chce być twoim przyjacielem. Je 
dnem słowem jestem dawny wielbiciel pani, 
Wiktor Ross !

Irena wydała okrzyk zdziwiorła.
— Jakto  ? - /  Pan byłbyś W iktorem Rous ?

Pietyzm Szwajcarów dlc Tadeusza Kościu­
szki. Gędzia dr. Amiet w Solnrze, wygłosił dnia 18. 
stycznia rb. w tamtejszej sali ratuszowej odczyt o 
życiu i cz?aach polskiego naczelnika w sukmanie 
bohatera z pod Dnbienki i Racławic. Treść od­
czytu tego w słowach, pełnych szczerej dla narodu 
naszogo sympatji, podał w dwóch numorach Soło- 
thwmer Tagblatt.

Rok 1893 rozpoczął się w niedzielę i skończy 
również w niedzielę, a zatem będzie liczył — rzecz 
niesłychanie rzadka — niedziel pięćdziesiąt trzy- 
W roku biezącjm nie będzie woale zaćmienia księ­
życa, leoz natomiast dwa zaćmienia słońca, z których 
jedno całkowite, niewidzialne w Europie. Zjawisko to 
przypada w dniu 16. kwietnia, c godzinie wpńł do 3. 
po południu. Drugie zaćmienie, widoczne u nas, 
będzie miało miejsce dnia 9. października. Wielkanoc 
wypada w dniu 2. kwietnia.. Wniebowstąpienie dnia 
11. maja, Zesłanie Ducha Świętego dnia 21. maja, 
BoŻ6 Nazodzenie w poniedziałek. Dzień wigilijny w 
niedzielę lecz że wieczerza postna nie może byś w 
dniu tym spoźywaL_, więo będziemy obchodzili wi- 
gilję w wigilję wigilji.

Dla dziflOi. W rafuszu w City londyńskim od­
był się bal dziecięcy, dany przez lorda-burmiBtrza. 
Mimo mgły i ostrego mrozu, z 1100 zaproszonych, 
zebrało się dziatwy przeszło tysiąc, w w eku od 5 
do 14 lat. Bal urządzono w wielkiej i wspaniale 
ozdobionej hali egipskiej, a rozpoczęto defiladą dzieei 
prz«d lordem-majoretu i jego małżonką. Wszystkie 
dzieci przybyły w historynznych lub rodzajowych 
kostjumachj a pochód ceremoąjslny rozpoczęli wnuk 
i wnuczka burmistrzowskiej pary w ubiurze naśladu­
jącym wiernie urzędowe szaty naozeln'ka miasta i 
tualetę dworską jego żony. W dalszych paraoh wy­
stąpiły wszvstkie niemal znakomitości dziejowe króle­
stwa zjednoczonego — polityczne i społeczne: monar­
chowie, dworzanie, rycerze i głośne piękności, siuar- 
towscy kawalerowie i kromwellowscy purytanie. Nie 
brakło bohaterów i bohaterek z szekspirowskich dra­
matów i komedyj, a dwory ostatnioh Ludwików fran­
cuskich ukazały się w komplecie. Po defiladzie, przy 
odgłosie kapeli gwardji królewskiej, dziatwa zaczęła 
bal od menueta dworskiego. Tańce przerywano in- 
nemi rozrywkami w sąsiednich salonach; o godzinie 
11. podano kolaiję, a o północy odśpiewawszy G oi 
save her M ajesty, dzieci rozjechały się pod opieką 
rodziców, należących do najwyższych sfer mieszczań­
stwa londyńskiego.

Ludożercy. Dnia 1. bm. aresztowano w Cnx- 
hayen, pod zarzutem popełnionego ludożerstwa, trzech 
majtków, którzy jedni ocaleli z rozbitego statku nor- 
wegskiego „Tekla". Nazwiska tych majtków są: 
Christjan Jalm J a c o b s e n ,  Aleksander J  o h a u s- 
s o u i Ola A n d e r s e n .  O strasznych przejściach tych 
trzech rozbitków opowiadają pisma hamburgskie, co 
następuje: Norwegski okręt „Tekla" odbywał podróż 
z Filadelfii do Hawru, z ładunkiem nafty, gdy z . :oń 
oern grudnia silne burze uszkodziły go do tego sto 
pnia, że załoga musiała szukać ocalenia w przenie­
sieniu się na barki. Jednej baree z 8 ludźmi, z ka­
pitanom i sternikiem udało się to szozęśliwie ; inne 
zostały zdruzgotane, snutkiem czego dziewięciu ludzi, 
którzy schronili się na maszt, pozostało na pokładzie 
„Tekli". Okręt z załamanym i pełnym wody pokła­
dem począł się teraz błąkać po morzu; biedacy, po­
zostali na nim, nie mieli żadnego pożywienia. Pięciu 
majtków w szaleńetwie, spnwodowanem rozpaczą, rzu­
ciło się w spienione nurty. Pozostało na szkielecie 
statku czterech, a mianowicie owi trzej Norwegczycy 
i jeden Holandczyk. Od dnia 22. grudnia do 7. sty­
cznia przecierpieli najokropniejszs męki. Jedynem ich 
pokrzepicielem była rosa, zbierająoa się na rejach i 
na maszcie, skąd ją zlizywali. Trzynastego dnia miał 
wrz^komo Hoiandczyr oświadczyć, że gotow jest po­
święcić swe życie dla towarzyszy. Tej skrutnej, a 
zarazem wielkodusznej ofiary nie chcieli początkowo 
towarzysze jego — jak twierdzą — przyjąć; zapro­
ponowali natomiast, ażeby Jos rozstrzygnął. Otóż ios 
nadł na Holandczyk^; zabito go, zebrano krew z 
wielkim wysiłk.em i to było pożywieniem pozosta­
łych. Tymczasem przepłynęły koło nich trzy okręty 
ale żaden się nie zbliżył. Także i okręt duński „Her­
man", płynący pod komendą kapitana Andersena, 
chciał początkowo minąć ich, sądząc, że ma do czy­
nienia z parowcem. Ale na szczęście spostrzeżono je­
szcze dość wcześnie pomyłkę, wysłano łódź ratun 
kową i trzech rozbitków, na pół oszalałych, przewie­
ziono na gośoinny pokład „Hermana". Przywiezieni 
do Cuihayen, otrzymali od skandynawskiego konsulatu 
nowe ubranie; jednego z nich musiano jeszoze jako 
zupełnie niepoczytalnego oddać do szpitala. O losie 
reszty załogi, która oddaliła Bię z okrętn na barce, 
do tej pory nie ma żadnej wiadomości -  prawdopo­
dobnie zginęli wszyscy.

Senator Tanlongo, dawny dyrefttor „Banca Ro­
mana", który uwięziony był we własnym domu, bę­
dąc mocno chory, mógł jnż — zdaniem lekarzy, nie­
ustannie przysyłanych do niego przez p. Giolittfego, 
być nareszcie zawiezionym do więzienia, gdzie prezes 
rady ministrów, podawszy go lekkomyślnie na sena­
tora, chciuł go teraz widzieć jaknajprędzej. Pomimo 
płaczu roaziny, zawieziono go więc o godzinie 1. z 
południa do więzienia „Regina Goeli", zamiest to 
uczynić bardzo rano, lub wieczorem. Niestosowna ta

port. stała się powodom przykrej dla więźnia demon­
stracji, albowiem za własną karetą, w której p. Tan 
iongo wieżó się kazał żandarmom i policjantom, nie 
chcąc przyjąć fiakra rządowego, biegł tłum. gwiżdżą­
cej i krzyczącej gawiedzi, która go lżyła niemiłosier­
nie. W chwili aresztu swego, senator powtórzył dele­
gatowi Leproni’emu i inspektorowi Mainetti’emu, że, 
ponieważ tak ostro i niegodnie z nim się obchodzą, 
nie będzie miał względu na nikogo i nie omieszka 
wyjawić różnych rzeczy, które w dziwnem świetle 
okażą krajowi tych, co mu dziś proces wytaozają. 
Prasa ministerjalna drwi z tych — jak Dowiada — 
pióżnych przechwałek, ale nie zdaje Bię, aby to 
były całkiem bezzasadne pogróżki. Mówią, że p. Tan­
longo nie przywłaszczył sobie wcale brakujących mi- 
ljonów, lecz, że je wypłacał tylko nieostrożnie na 
rozkaz pewnyoh ministrów i ludzi politycznych, na 
ttorych dziś spadałaby cała wina owego przywła­
szczenia.

Jubileusz papieża. Komitet, zawiązany celem 
uczczenia jubileuszu papieża odbył wczoraj posie­
dzenie w sali radnej Wydziału krajowego pod prze­
wodnictwem profesora Romana P i ł a t a  (w zastęp­
stwie ks. Pawła Sapiehy). Ks. Gaatowski i p Wsze- 
laczyński przedstawili szkic programu, który ostate­
cznie zredaguje prezydjmn. Obchód odbędzie się praw 
dopodobnie dnia 18. bm.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
Odczyt p. prof. dr. Tadeusza Piłata „O emigracji 
z powiatów podolskich" zgromadził wczoraj bardzo 
liczne grono słuchaczy. Szanowny prelegent przed­
stawił na podstawie urzędowych źródeł i materjałćw 
historję ostatniej emigracji znaną zresztą z dzienni­
ków, a na podstawie d.'t zebranych zaznr.czył, że 
wyemigrowało z kraju w r. 1892 6 111 osób, wró­
ciło z Rosji 3.283, pozostało w Rosji 2.828 osób.
Z samego powiatu zbaraskiego wyemigrowało 2.600, 
wróciło 1821, pozostało z Rosji 779 osób. Z bor- 
szczowskiego wyemigrowało 1.513, wróciło 418, zo­
stało w Rosji 1 095. Jako bezpośrednie przyczyny 
ruchu emigracyjnego uznał w powiecie zbaraskim i 
skałackim emigracją szewca i muzykanta Jurozyszyna 
i towarzyszy i wieści o rozdawaniu gruntów w Rosji 
— w innycb powiatach namowę do emigracji przez 
graniczne straże rosyjskie — nadto namowę ze 
strony miejscowych agitatorów. Głębiej leżąca przy­
czyna emigracji była dawniejsza agitacja polityczua 
i religijna (moskaiofilska). Ta agitacja jednak nie 
była jedyną przyczyną obecnego ruohn enrgracyinego, 
ona wpłynęła tylko na osłabienie pobudek (zmiana 
wiary) wstrzymujących ludność od emigracji do Rosji.

Pcd wpływem tej agitacji była większa skłon­
ność do uwierzenia, że za Kordonem świetne pole­
pszenie bytu i opieka rządu rosyjskiego. Emigracja 
dobrowolna znaczniejszej liczby ludności z miejsc ro­
dzinnych ma też głębszą przyczynę w stosunkach - 
ekonomicznych. Dalej wykazał szan. prelege&t jjj że 
obwód tarnopolski jest częściowo przeludniony. Na 
drobnych kawałach gruntu trudne utrzymanie bydła. 
Zalesienie na Podolu niedostateczne, tam ostra zima, 
późua wiosna, posucha. Scawy zamieniono np, łąki 
role. uprawa ogrodowa u truś niona, a chów bydła 
niemożliwy. Odczyt przyjęto huoznemi oklaskami 
Dalszy ciąg odczytu w przyszły piątek.

Roztropny wnuczek.
Późno, jak to w zimie bywa,

Do sypialni wszedł świt szary.
Pierwszy promień blady słońca 

Z za okiennej wpadł kotary.

Wnuczek ze snu się obudził 
I » łóżeczku cicho leży.

Nikt chłopięcia dziś nis w da 
Do śniadania i pacierzy. *

Gdzież ta babcia się podziała!
Gdzież ta babcia dziś marudzi!...

„Babciu, oabciu, chodźże do mnie,
Strasznie mi się w łóżkn nudzi. •"

„Pst! mój wnuczku... Bocian przyniósł 
Ci braciszka dzisiaj rano.

Wstawaj pręazej... Czy chcesz może,
Aby oi go pokazano?"

„Hm... braoiszek — rzecze wnuczek —
To rzecz dla mnie dobrze znana.

Jeśli baboi wszysti o jedno.
Choiałbym. ujrzeć raz... bociana."

Krajow a dyrekcja skarbu ogłasza konkurs 
na pewną liezbę oosać strażników skarbowych. Bliższe wa- 
runfei znajdują się w ogłoszeniu mseratów.

Składki. Na fundację imienia T a’ensza Ko­
ściuszki złożył jj. Teodor Kotowicz, słuchacz IV. roku praw 
w Drohobyczu 5 zł

Na zet- weteranów z roku 186:’ z Laboże; -we za 
poległych i rWonych w i. 1863 urządzonego w Borszcze- 
w.o w dniu 23. stycznia przez miejscowe duchowieństwo 
Łacińskie i księdza Stebleckiego, gr. kat. proboszcza z Koro- 
lówki, w którern to nabożeństwie wzi.Ja udział cała miej­
scowa inteliger jjn, orat okoliczne obywatelstwo zarządzona 
Bkładla przyniosła po atąceniu wydatków 14 zł. 06 ct

Dla biednej rodziny listonosza Wieliczka p. H. z 
zakładu przegra aegt do p. Z. 5 zł.

Galicyjski A auk  kredytowy. Stan z d a iia  
81. shoznia 1803, Wkładki ua książeczki i asygnaty kisaW* 
zł. 1,478.965 ct. 68.

ANDLENTUJA.

— TaL. jestem niir
Spoireaia m a w twarz i sn&laiła ; ą rze- 

e*yw‘*c bardzo zmienioną. Nagle przy zło jej 
na myśl, aby go skłonić do zachowania ta je­
mnicy. Kochał ją  przecież dawniej na tyle, że 
może to nczynić i oszczędzić jej pogardy ludzi. 
Z  pewnością mogła na niego jeszcze swój wpływ 
wywierać i postanowiła spróbować.

—  Pan mnie nie zdradzisz — mówiła z 
płaczem — zaklinam pana i proszę w imię tej 
m łości, którą kiedyś do mnie czułeś, broń mnie 
pan. Zaohowaj p&a moją tajemnicę przy sobie, 
nisch świat nie dowie się o tern co się stało 
przed chwilą, będę za to pokutować przez całe 
życie. Było to szaleństwo z mej strony, ja  
sama nie wiem, co zrobiłam, jak  się to stało!

W iktor Ross ujął jej rozpalone rączki i du- 
trzył na nią namiętnie, a dziwnym, ogniem b ły ­
szczały jego oczy. Mimo wszystkich swoich wad 
była piękniejszą dla n ego i więcej czci godną, 
niż święia z obrazu.

— Mówisz pan, że słyszałeś wszystko — 
ciągnęła dalej. — Dodam tylko, że wyszłam za 
mąż za ozłowieka, którego kocham, ponieważ 
nie przypnizcząłam  nawet, że t e n  żyje jeszcze. 
Mam dziecko, śliczną m ałą dziewczynkę, która 
jest całem mojem szczęściem. Miej pan wzgląd 
na mojego męża i na moje dziecko, dla nich je ­
dynie błagam  pana, aby świat 'n ie  dowiedział 
się o tc ir nigdy, coś pan wiaział i słyszał.

— Któż jest pani mężem? — zapytał gło­
sem, w którym czuć było chłód i surowość.

— F ry d ery k  Esmoud — odpowiedziała po­
woli drżąc cała.

— Fsmoud, mój rywal I — zawołał — więc 
to ou jest pani mężem?

— T ak — odpowiedziała słabym głosem — 
byliśmy dotąd bardzo szczęśliwi.

Pierś jego gniewem zawrzała, a twarz obla­

ła  się silnym ciemnym rnmieńcem, gdy usłyszał 
te słowa.

— Powiedz mi pani, czego chcesz odemnir
— zawołał — przypuszczam, że cie dobrze nie 
■rozumiałem.

— Błagam, abyś pan moją tajemnicę po­
grzebał w niepamięci — łk a ła  — mąż móĵ  niT 
wie, że byłam kiedyś żoną tego ozłowieka.

— Żoną Forrestera?
Kiwnęła głową potakująco.
— F ryderyk  nie wie nic o mojej przesj 

ści — ciągnęła d a le j—- i  nie powinien się o tern 
dowiedzieć nigdy. Ten ccłowiek jest ślepym i 
nie znajdzie mnie nigdy. Patrz pan, na h rla  
nach oię błagam, nie odmawiaj .mojej prośbie 
Kochałeś mnie p&a kiedyś w imię tej miłości 
więc zaklinam pana, nie bądź ukrntnym. *

— Kochałam panią b a ra z o , to prawda — 
odrzekł powoli — ale honor droższym mi jest od 
miłości. Dla F -yderyka Esmondi, jesteś pani 
niczem, gdyż według w łasnego  pani zeznania, j e ­
steś żoną Leona Forstera. Esmond nie zńa do 
pani najmniejszego prawa. Jest tylko jeden  spo­
sób, na to, aby moje usta milczały na zulrsiO) 
Ireno, jeden tylko, aby św>at nie dowiedzisfł 
nigdy o tej skandalicznej historji. M u s i s #  
p a n i  z E s m o n d i  m i s w o j e m  d z i e c k i e m  
r o z ł ą c z y ć  n a t y c h m i a s t  i n a
Idź pani, dokąd cię oczy poniosą F °“  
warunkiem — j e d y n i e  pod tym warunkiem 
przysięgam pani uroczyście, przychylę cię do | 
twojej prośby. _ . - . .

— Nie mogę opuścić F ryderyka i *• ■1
— mówiła z płaczem —  wolę ra c ie j, śmierć, 
A gdybym  pozostała, to coby wtedy by«rt

W iktor Ross pochylit się i szepnął je i pMTj 
słów do ucha; Ireua drgnęła i zbladr * 
marmur. ( W  daliW  M s i

Żpd m 
zówaó 

clekten I

artykuł toastowy nie może rywali- 
pod względem skutkr i dobroci 

z cJśjsiŁŻających aubsi anu,,j usuwa

jest bardzo dobrym środki en do L.yoiatwarzy i rąk. 
Osoby, posiadające skórę delikauia i zdrMną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jat również 

liszui, i wągrów, mogą używać grysiku toaleto-
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Wiadjmości literackie i artystyczne.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
treiś w niedzielę o godzinie pół do 4 popołudniu 
„okalbmierzanki", opera naiodowa w 3. aktach Ka- 
mińskiego, z muzyką K. Weigla; wieczór o godzinie 
7 „Powietrze wielkomiejskie4*, komedja w 4 aktach 
0. Blumenthal a i Kadelberg’a; jutro w poniedziałek 
„Poskromienie złośnicy", komedja w 5. akiach W. 
Szakspir’a; we wtorek „Grasparone". operetka w 3. 
aktach Millocker’a.

Z teatru. Odegrana wczoraj po raz trzeci na 
nasiej scenie komedja Przybylrkiego „ W e j ś c i e  w 

■"świat" cieB-̂ y się niezwykłem powodzeniem, gJyi; 
tev r był prawie pełny, a rozentuzjazmowana pobli- 
oznośó darzyła ze szczególną szczodrobliwością autora 
i wykouawców swem uznaniem.

Dziś po obiedzie „ S k a l b m i e i z a n k i " ,  opera 
ludowa Kamińsaiego, dawno już u nas nie grana, 
a dR swej miłej i wesołej treści zawsze łubiana. 
Wieczorem 2aś „ P o w i e t r z e  w i e l k o m i e j s k i e “, 
pełna werwy i numoru komtdja BlumenthaL, cie­
sząca się w Wiedniu, gdzie jest stale na repertuarzu 
tak, jak i u naB, wielkiem powodzeniem.

N a poniedziałek przygotowują z wielką starań-, 
nuścią komedję Szekspira, „ P o s k r o m i e n i e  z ł o  
ś n i c y " ,  z panią S t a c h o w i c z  i p. Ż e l a z o -  
w k i m  w roLch głównych. Znakomity ten utwór 
Szekspira należy do najwybitniejszych w tym rodzaju 
kreślonych, to też na wszystkich pierwBzorzędu Bi 
scenach bywa grywany, nie można więc. wątvió, że 
i u nas, zwłaszcza dobrze wykonany, a tego może­
my byó pewni, zdoła niewątpliwie wzbudzić jak naj­
szersze zainteresowanie.

Koncert p. Bronisławy W o l s k i e j ,  odbędzie 
się d. 10. lutego w Sah Frohsinu, zaś koncert p. 
W o 1 f s t h a 1 a d. 12. lutego w sali domu narodnego.

Bilety doBtać można w księgarni pp. J  a k u b o 
w s k i e g o  i Z a d u r o w i c z a .

Konkurs rzeźbiarski Rozpisany przez war­
szawskie To w. sztuk pięknych konkurB na rzeźby, 
rozstrzygnięty został onegdąj Komitet przyznał ra- 
stępujące wyróżnienia: Nagrodę H, rs. 300 — Leo­
nowi Wieuiewskioinu za rzeźbę z terrakoty „Z po­
mocą biatu". Nagrodę III, rs. 200 — Tolli Oeito- 
wiczowej za rzeźbę z bronzu „Fragment dekoracyjny 
ie grobu". Ljst pochwalny otrzymał Leopold Wasil­
kowski za rzeźbę z gipsu „Topielec". Nagrody I, 
w sumie rs. 600 nie przyznano nikomu.

JPraw nik" W dalszych numerach . s ty  cz n Io ­
wy c p  (Nr. 2., 3. i 4.) zawiera: Kilka uwag o obo- 
wiązftn stemplowania piBm spornych w kuratelach. 
(Pjhltj — Rys historycznej instytncji przysposobią 

Jii Napisał dr. H. Landan. — Sądownictwo: Z o- 
br id kouiiBji bndżetowej Izby poBłów nad etatem spra- 

sdliwości. — Rezolucja komisji bndżetowej do etatn 
nisterjum sprawiedliwości — Praktyka sądowa: 
secz«nia cywiino-sądowp, orzeczenia karno-sądowe, 

zasady orzeczeń najwyższego trybunału sądowego i 
kasacyjrego. — Korespondencja: Wypłata pła*1 urzę­
dników sądowych. — Administracja i praktyka try- 
bnkhłu administracyjnego w roku 1891. SyBtematy- 
zife zestawił dr. H. Jolles. I Prawo przemysłowe.— 
Praktyka administracyjna: Orzeczenia try^unałn pań- 
jtwowego, trybunału administracyjnego, ministeijalne; 
Zasady orzeczeń władz centralnych: Sprawy wyznań 
i oświaty, sprawy podatkowe. — Stowarzyszenia: 
Z lwowskiego towarzystwa prawniczego, Kółko pra­
wnicze w Dolinie, ^Towarzystwo prawnicze w Kuło- 
i»'i, — Wiadomości drobne: Przed stu laty. — Wia­
domości urzędowi. — Obwieszczenia urzędowe. — 
Ogłoszenia prywatne.

ed&aeja i administracja we Lwowie przy ulicy 
grMnakiej pod ! — Prenumerata we Lwowie

rocznie 6 zł., poza Lwowem 6 zł. 60 ct.
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[ospodarstwo, przemysł i handel*
Sybskrypcja na 6 %  bułgarską naństwową 

peźyuzkę hipoteczną. Dnia 9 lutego rb. odbędzie 
lię! wó Wiedniu publiczna. suoBkrrpeja na Książęoo- 
bnjkarską państwową pożyczkę hipoteczną w ogólnej 

— ifiiłuie 32.050 000 franków. Pożyczka ta, oprocento­
waną Jest w stosunku 6°/0 rocznie z złocie, a prze­
oczoną iest wvłącznie na bndowę i wprowadzenie 

w ruch linji kolei: Kapitschan Szumią Tirnowa-
K^wi-Lowiflcha-Plewna-Sofia-Kiiustedil tudzież po tów

'Burgas i Waiuie tak, iż na inny cel pod żadnym 
wajrnikmm użytą być nie może, skutkiem tego rząd 
bułgarski udzielił austrj. Laurowi dla sra; o w .coron- 
nyńh na rzeczonych liniach kolejowych i portach 
prjwa zastawn z pierwszeństwem hipoteki na zabez­
pieczenie punktualnego wypłacania Kuponów jak 
niemniej ściągania wylosowanych obl-gacyj tej po- 
jtyozki
. I Ponieważ kurs subek rypcyjny oznaczono na 
'M IL 0/, w złocie, przeto obligacje pożyczki tej przed­
stawiają oprocentowanie kapitała około 6'/^% ro'

tej podnosi i ta, oko- 
ciagu 83 lat w dro-

flziiie — rentowność pożyczki 
i°zność, że takowa ma być

dze półrocjnycif losowań w całości amortyzowaną, 
przez co posiadacz tejże uzyska za pomocą losowania 
knrs al pa t i

Pożyczka wraz z kuponami została przez 
rząd bułgarski od wszyBttioh podatków i należy- 
tośoi tak lia teraz, ,tak i na przyszłość uwolnioną. 

SnDskrybnjący składa 5°/0 kaucji i obowiązuje

tego 1898 r.

się ’/» oz*^ć obligacji 
dnia 20. lutego, ljt 
ostatnią część do dnia

snbekrybowa ej, odebrać do 
do dnia 20. marca, a 

kwietnia 189Ł.

O s t a t n ie  ' ń a a o m o & c i.
W edług wiadomości nadchodzących z Pe­

tersburga, serbski miniBter oświaty zgłosił się do 
rządu rosyjskiego, z prośbą o nadesłanie pewnej 
liczby nauczycieli języka rosyjskiego, z powodu 
zaprowadzenia obowiązkowej nauki tego języka 
w szkołach serbskich. W skutek tego rzad ro­
syjski wyseła 12 rosyjskich profesorów gimna 
zjalnych do Serb|i. Nie potrzeba wyjaśniać, że 
rząd rosyiski w ybrał 12 apostołów idei panrusy 
cyzmu. Czy ci aposłowie i nauka obowiązkowa 
języka moskiewskiego przyniesie korzyść lub 
szkodę, naród serbski przekona się prędzej mo­
że. niż się spodziewa. Widocznie w Serbjr dziu 
je  Bułgarji nie wiele są znane.

Powodem demonstracji ulicznej w Pradze 
przed cieB zkaniem  redaktora pism a robotniczego 
(Jhristlićhe Arbeiterbliitter Skrdlego było to, że 
Skrdle w piśmie swojem chłos a antichrzescjań 
skie teudencje międzynarodowego socjalizmu. 
Kilkuset socjalistów zmówiło się, aby ukarać 
Skrdlego za to, wybiło wszystkie szyby w jego 
mieszkaniu i w ypraw iało wielkie awantury.

Policja nie m ogła Bobie dać rady z awan  
tarnikam i i dopiero szablam i rozpędziła  ich.

Monachijska (dawniej augBburgsks) Allg  
Ztg. donosi z Berlina, że carewicz następca 
przywiózł zapewnienie, iż sojusz między Rosją a 
F rancją nie istnieje.___________________________

K a d a p a n s t w r
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 4. lutego. W  izbie poselskiej B a r -  
w i ń s k i dziękował ministrowi oświaty za uwzglę­
dnienie części życzeń Rusinów i domagał się 
ruskiej wszechnicy we Lwowh.

Z dalszych dyB kusy, na uwagę zasługuje 
jeszcze przemówienie K a u n i c a  dopuszcze­
niem kobiet do studjów uniwersyteckich.

R o m a ń c z u k  złożył znany wniosek o po­
mnożenie liczby posłów w Galicji.

Wiedeh 4. lutego. Na zapytanie otrzymałem 
dziś od posła R o m h ń z u k a  następujące wyja­
śnienie, co do jego wniosku o powiększenie 
liczby posłów z Ga.icji. „Wniosek ten — rzekł 
-  p. Romańczuk", przygofowtiem jeszize przed 
rokiem i udałem się do Koła polskiego i .naych 
klubów o poparcie. Komisja parlam entarna Kola 
po naradzie odpowiedziała, że trzym ając się pro 
gramu orędzia cesarskiego, niD może b u fy  tory- 
eznie traktować wniosku o treści po- tycznej. 
Dłuższa choroba wstrzymała mnie dotychczas od 
złożenia wniosku w izbie. Dziś wniosek podpi­
sali tylko R u s i  n i, ale przy postawieniu kwestji 
poparcia, poprą go M ł o d o c z e s i ,  S ł o w e ń c y  
i l e w i  c a. Do K oła po otrzymanej wówczas od­
powiedni już się nie udawałem, jakkolwiek spra­
wa obchodzi i Koło, zważywszy, że żądam po­
mnożenia mandatów wiejskich także w saoho- 
dniej Galicji.

Wiedeń 4. lutego. (<- izby pustlskiej). Na 
dziBiejBzem posiedzeniu izby postów toczy si 
dalej debata nad szkołami średniemi.

P . T uszek przedstawiał życzenia i skargi 
ludności czeskiej na Morawie w sprawie szkół 
średnich.

Minister Gautsch podnosi, ja k  wielkie tru ­
dności ma ministerstwo do zwalczenia chcąc za-, 
dość uczynić wszystkim życzeniom, co do szkół" 
środnieb, a że popiera rozwój tych szkół, uka­
zuje s'ę najlepiej stąd, że roczny wydatek na 
nie awięhszył się od roku 1886 o 1,055.000 zł.

W kwestji Buplentów trzyma się rząd tej 
zasady, że mianować należy ich tyjko przy tych 
szkołach, gdzie tego wymaga rzeczywista potrze­
ba nauki, dla klas paralelnych zaś stara się mi­
nisterstwo mianować stałych1 nauczycieli.

W ostatnich trzech latach mianowano 100 
supientów starszymi nauczycielami, w tym roku 
ustał wprawdz:e ten awans, ale niebawem tozdo- 
czną s ę nowe nominacje. W nieniemieckich 
szkołach większy jest brak sil nauczycielskich, 
aniżeli w niemieckich. P rzy nominacji supientów 
bierze się wzgląd przedewszystkiem na lata

słażby, ale trzeba także uwzglęći -.ić ich specialnj# 
kwalifikacje.

W daluzym ciągu debaty nad etatem mini 
sterstwa oświaty uskarżał Bię R o m a ń c - z u k  na 
przeciążenie uczniów gimnazjalnych i wnosi re­
formę planu studjów.

Wiedeń 4. lutego. W sprawie programu opo­
wiada mi pos. Ł  i n k e r , że jeBt on tylko dla 
klubu HoheDwarta i lewicy uciążliwy, gdyż wy­
maga od nich ofiar. Polaków program nie 
dotyka.

Dowiaduję się. obok tego, że program za­
wiei a reformę ustawy prasowej i ustęp, orzek i- 
jący, że rząd i uaćal dążyć będzie do rozsze­
rzenia równouprawnienia narodowościowego w 
urzędach i szkole. Ten ustęp miał być wstawio­
ny na wyraźne usilne życzenie KalnokyYgo.

Wiedeń 4. lutego. W  polBkich kołach parla­
mentarnych głoszą, że Koło polskie przyjmie 
prawdopodobnie program rządowy, ale stosanki 
Koła względem innych klubów pozostoną bez 
zmiany. W tym duchu ma zostać dziś wydany 
komunikat. O utworzenia się większości nawet 
mowy nie ma.

Wiedeń 4. lutego. Treść wieczór ogłosić się 
mającego programu dotychczas trzym ana w ta ­
jemnicy. Wiadomo mi jeno, że opierając się na 
orędziu cesarBkiem, program zajmuje negatywne 
stanowiBUo tak  co do specjalnycl życzeń liw icy, 
jak  i klubu Hohenwartha, to jest wcale ich nie 
wymienia. Na koniec pozostawia program fcln 
bom wybór, w jak i sposób chce go w praktyce 
wykonywać: czy przez wspólną komisję parla­
mentarną, czy inaczej ? Co do tego punktu, Ko­
ło — jak  Błyszę — nie poweźmie żadnej decy­
zji, pozostawiając sobie wolną rękę. Przeciwko 
przyjęciu programu wystąpią w Kole — o ile 
wiadomo — Piniński Chotkowski i Kozłowski. 
W innych klubach spodziewają się dość gwałto- 
wn .i ODOzycji.

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Pnszburg 4 lutego. M i l a n  traktuje o na- 

by cie od hrabiego E s t e r h a z y  dóbr. i zamku 
w tutejszym komitacie w sąsiedztwie dóbr ciotki 
królowej Nstalji.

Benin 4 lutego. Sejm państwa przyjął 
wniosek na zaniechanie postępowania karnego 
przeciw A h l w a r t o w i  na czas trw ania sesji 
parlamentarnej.

Rzym 4. lutego. W ydanie deputowanego 
D e z e r b i  nastąpiło jednogłośnie.

Belgrad 4. lutego. Przy wyborach municy­
palnych 799 gmin wybrało w duchu liberalnym, 
457 w radykalnym .

Wiedeń 4. liiteg ). Radca sądowy T  a j  a s i e- 
w ie  z w Wadowicach, i trzymał tytuł i charakter radcy 
apelaejjnfgo

W i e d e ń  4. lutego Po zamknięciu giełdy połu­
dniowej notowano: k-edyty 322 25 ; ąnglósy 152 50 ;
laeDderbanki 23?-30; sztaclany 298; lombardy 93; 
tytoniowe 171‘75 ; alpiny 53; renta mftjowa 98 6 'J; 
węgierska złota 1 4-5 0 ; losy tureckie 45.

Wiedeń 1. lutego. Pol. Corr. donosi, że ty l­
ko te mocarstwa, które nie mają stałych am ba­
sadorów pray W atykanie, wyślą nadzwyczajnych 
posłów do Rzymu celem żłożenia gratulacji Oj­
cu św. z okazji jego jublileuszu biskupiego, inne 
zaś mocarstwa, a w ich liczbie także Austro-Wę 
gry, złożą swe życzenia przez ambasadorów, 
akredytowanych przy W'.tyKańie.

Neue freie Presse donosi, że minister hr. K al­
noky i ambasador turecki Zia bej złożyli w uy y 
księciu bułgarskiemu

W alne zgromadzenie akcjonarjuizy banku 
austro-węgierskiego przyjęło jednogłośnie bilans 
za rok 1892, wedle którego przypada na każdą 
akcję dywidenda 42‘4 zł. W  sprawozdaniu 
swem za rok ubiegły konstatuje zarząd banku, 
żo do skarbu bankowego napłynęło złota w 
sztabach i monetach za 40,389.000 zł., co nie 
wywołało bynajmniej zmniejszenia się zapasów 
złota innych wielkich banków europejskich. 
Przeciwnie, zapasy banku angielskiego i francu­
skiego powiększyły się znacznie, a zapai_y pań­
stwowego banku niemieckiego zmniejszyły się 
wprawdzie, ale ten ubytek stoi tylko w bar­
dzo odległym i ograniczonym związku z za- 
kapnami z ło ta , Uskutecznionemi przez bank 
austro-węgierski.

Wiedeń 4, lutego. Minister sprawiedliwości 
wydał do wszystk’ ;h sądów polecenie, aby d j

rektora rzymskiej filji ueapolitańBkiego baiiku 
Cujiniellego, który zbiegł na terytorjum ftUBt^ja 
ckie, w razie p rzydybar:n, uwieziono i zawia­
domiono o tern bezzwłocznie ministerstwo ce­
lem rozpoczęcia pertraktacji o wydanie go W ło 
ohom.

Paryż 4. lutego. Na przyjęcie roBjjskiej 
eskadry, oczekiwanej w Hawrze. przygotowują 
wielkie uroczystości Przyjęcie ma się odbyć 
w obecności Carnota.

Paryż 4. lutego. Komisja budżetowa przy­
jęta w ztBadzie projekt ustawy o podatku gieł 
dowyrn i uchwaliła, że pobór tego podatku od­
bywać się ma p ł°  przylepianie m arek stem­
plowych.

Senat przyjął projekt ustawy, nakładający 
karę więzienia od 2 miesięcy do 2 lat za roz- 
Biewanie niepokojących wieści o kasach oszczę­
dności. Minister sprawiedliwości Bourgeois bronił 
tej ustawy i oświadczył, że każdy, kto wmawia 
w publiczność oszczędzającą, iż państwo jest 
złodziejem, Btaje się winnym spizyaiężenia prze­
ciw bezpieczeństwu państwa i musi być uka­
ranym

U rzędnika banku „Credit Lyonnais" Blon 
dina wypuszczono tymczasowo na wolność, s> Do­
wodu nadwątlonego zdrowia.

Koiotlja 4 lutego. Komisarz portowy zawez­
wał mieszkańców nadbrzeżnych, ażeby się chro­
nili przed powodzią. Ken przybiera nadzwyczaj 
szybko i można się obawiać, że lada chwila wy­
stąpi z brzegu

Petersburg 4. lutego. Jako pszyszłego jene- 
ralnego gnbe-natora Finlandji w ym ienają pono­
wnie jenerał porucznika L e w a c z o w a

Rzym 4. lutego W edług doniesienia Secolo, 
skutkiem krachu Batica romana zrujnowanych 
jest wiele rzymskich klasztorów. Nawet W aty­
kan ma być finansowo skompromitowany.

Monachjjm 4. lutego. Jkimch Allg. Żtg. 
oświadcza z całą stanowczością, że pogłoska o 
przeniesienia jej do B eilina jes; nieuzasadnioną.

Rzym 4. lutego. W  sprawie D e z e i b i ’e g o  
opowiadają, iż on sam miał n ę  domagać, ażeby
go stawiono przed sąd

A t e n y  4. lutego. Ubiegłej nocy dało się znów 
uczuć trzęs enie ziemi na wyspie Zante. Król pojechał tam 
wczoraj.

J ł e l r o r t  4. lutego. Ubiegłej nocy dało się tu uczuć 
lekkie trzęsienib zier i

“  NA DEsśL A N R
AC. J O N A S Z

DOM BANKOW Y I  KANTOR W YM IANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym 

Przyjmuje ju ż  d " i ś  po  w a r u n k a c h  < . r y g i n a l -  
nych, b ez  d c l i t z o c i a  p r o w i z j i  zgłoszenia do 

konwersji:
570 renty papierowej ausirjackiej i węgierskiej,
'ł.°/o Prjoryt?tów kolei arcyks. Rudolfa,

5>  • u , » Yorarlberg,
Akcyj kolei Alfold,

„ „ Budapeszt Pięeiokościoły,
„ „ Siedmiogrodzkiej,
„ „ Łupkowskiej,
„ „ węg zache dniej,

Prjorytetów kolei Północno-Wschodniej (Nordost), 
j. „ Zachodniej I. i II. emisji,
„ „ Północno-Wschodniej 5°/, weg.

fi0/n a n u / o n
o°/0 Pożyczki Inwestycyjnej z r. 1876.

Ostatni termin do /-.głoszenia 7. lutego 
1 8 9 3  r .

Ksawery Budkowski
b. mistre baletu teatru rządowego Warseoleskiego 

i Lwoicskiego 
Dyplomowany przez dyrekcję nauk i umiejętności w 

Warszawie.
Udziela naukę tańców w zasresie wyższego w ykształcenia 
fizycznego z szczególnem uwzgl jdnieniem form i zwyczajów 

towdrzyskieh.
R y n e k  I .  1 3 ,  I .  p i ę t r o .  1168 1—3

Specjalista chorób nszn nosa i gardła
Dr. J. REINHOLD

em. Demonstrator na klinikach prof. Grubera i Stoeria i h. 
sekundarjusz szpitala powszechnego we Wiedniu

Ordynuje ulica Jagiellońska I. 2, od 10. do 12. 
i od 3. do 5.

S p ey a U w  M U  sR ónyeb i  l u e r f u j s k
Dr. Kazim ierz F o l M

po odbyciu specjalnych studjoa na klinikach prof. Fournier, 
Besmere ? P a r y  g, Lasse.a w B e r l i n i e .  Koposiegj 
w W i e d n i u ,  i_jnieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1014 Dom przechodni i  u'icy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje oa i i .  do 12. i od 3. do 5.

Wszech nauk lekarskich
D r. S. R E I N H O L D

d e n ty s ta
o rd y n u je  ul. J a g ie llo tlsk a  l 2  

od  9 —12 i  od  2 - 3 .

ł s r
» — *

&
< D

„THE MUTUAL"
Towar: Mf. na J j t i e » Nowym Jarla
oznajmia niniejszem ponownie, aby unikrąć 
zamiany, ie  nie wprowadzało n i j  d y 
ubezpirczeń tontinowych, że przeto nie jest 
tak /.wanem towarzystwem tnntinowem 
i źo jego wypłacane dotąd dywidendy z a 
w s z e  i p r i y  k a ż d e j  kombinacji w y ż ­
s z e  były, jaL swego czasu wystawione i 

oszacowane dywidendy.
J e n e r a l n a  D y r e k c j a  we W i e d n i u :  

Wiedeń i. Lobkowitzplatz I
Jeneralna Ajencja dla Galicji:

M J O N A S Z
D O M  B A N K O W Y  w e  L w o w i e  u l i c a  

J a g i e l l o ń s k a  3

Zgłoszenia do konwersji.
5°/0 renty papierowej austrjackiej i węgierskiej, 
4,/t%  prjorytetów kolei arcyks Rudolfa,
E°/0 Yoralberg,

Przyjmujemy zgłoszenia
DO K O N W ERSJI

50/n rent węgiersh' :h i austrjaekich, akc^J kolei 
Altiild Fiume, Buda-Peszt, Fiinf.ircher, Donau Drau, 
Siedmiogrodzkiej, gaiicyjsko-węgierskiej 5 w;gieinidej 
zachodniej, dalej pryorytetów ung. Nordbauu i ung. 
Westbahn i zaoisów dłużnych kolei RudoMbahi i 

Yorarlberger.
Donos my, ze przeprowadzamy zamianę pod warun­
kami przez konsoi jum pedałami, b ez  d o l i c z e ń . a  

j a k i e j k o l w i e k  p r o w i z j i .
A u g n s t  S c h e ł l e n b e r g  1 S y n

dom bankowy i .antor wymiany.

Lekarz cnorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski

Akcyj kolei Alfold,
„ „ Budapeszt-Pijciokcścioły,

„ Siedmiogrodzkiej,
„ „ Łupkowskiej,
n - W?S- zaehoaniej,

b% prjorytetów kolei zachodniej,
5°/, „ północno-wschodniej,
5°/0 „ - „ w złocie,
6 ° / o  n -  n n n

przyjmuje J«.* dasiń, p e d  o r y g i n s l D i m i  w a ­
ru l U u i i  bez  d o l i c z e n i a  j a k i e j k o l w i e k  

p r o  wi z j i .
Dom bankowy i k an to r  wymiany

M .  K L A R F E L D .
we Lwowie, Hetmańska 1. 6 1167 1—?

Utrudnione trawienie
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, pa­

lenie zgagi i t d. jakoteż : 300

Katary tchawicy
z a f l e g m i e n i e ,  k a s z e . ,  c h r y p k a ,  

są to ie choioby, w których

_ --------  S Z C Z A W A  A L K A L I C Z N I
podług orzeczeń powag lekarskich ze szczegól­

nym skutkiem b] wa stosowaną.

ordynuje
o d  3 .  ń o  5 .  u l i c a .  T e a t r a l n a  1. 3 .

1159 1 - 4 Przypominamy, że jensralnym depozytorem W i n a  
( ‘h a s s a m g  we Lwowie ;ent aptekarz Mikolaseh.

Zakład l e czn i czy
Kiselki

i  ' je s t  od I. atycznia  » « »  •*- 
d o  w y n  u j ę c i a .

. l  ietwszy warunek utrzymanie wzoro- 
"■igo porządku i czystości w zakładzie. 

Bliz za wiadomość ulica Żółkiewska
1110 1-1

H B e r  p r u c i a !
P i e r w s z y  w i e d e ń s k i  c h e m i c z n y

Zakład czyszczenia plam
b r t y  n l l t y  K o p e r u f f e a  1 .  1 3 .

Pycjm uje sięwywabiania pl im z  w zelkich 
n C i o i ń w  uęzklcli 1  damskicli,
i » k o  też p r z y j n u j e  s ię  a p e ł z l e  u b i o r y  
i q  o d a a a l a n i a  i  p r a s o w a n i a ,  
° 4 z  e i  g a n l i u r y  J a ^ n e  i  g a l o w e .

^ k u i e  j e d m b n e , k r a w a t k i  i  m a t e r j -  
‘‘ S b lo w e  d o  c z y s z c z e n i a  n a  s p o -

l ** w i e d m t k i .  Firank do ezyszeze- 
- b  i 'arbonm a Na żądanie czyszczę 
<»ł»lory sposobem chemicznym w ciągu 
kjlfu podzin Z uszanowaniem

S z y m o n  e l s s  
„ l m p r « o s a “ ) u l .  K o p e r n i k a  1. 1 2 ,

i Tysiąc koron w złocie!
mogę ofirow&ó sumiennie, komu

E n e lp p ó w k a
wódia z ziół leczniczych 

luędzb Kneippa
e wróci dorego “petytu, gnu, zdrose 

eery sił młodzieńczych.
4 iMw ittfizlci 1 z ł. w . a .

ijeopłd Lityńaki
Lwów

2i H o p eru iita  s
jodwrotną 

.031

J P e w n u  p o m o c  przy

gfośccu, reumatyzmie
ogólueiu oshbieniu nerwowem, newra^gji, ischiis, ner­
wowych cierpieniach ż łądk.^ boln głowy, porażeniu, 
bezsenności, bolauh krzyża, eierpieniich szpiku pacie 
rzowego, zatkaniaeb i t-. p. daje uznany przez pierwsze 
powagi lekarskie uprzywilejowany, i regulować się dający

± , '  imarai na ascffliia
2 0 1  s y s t e m u  p r o l e s o r a  d r a  Y o i t y .  i — ?

Odszezegolniony dyplomem uznania na wystawie w Kolonji nad Reuem 
1890 — Fremicwany wielkim medalem sreb-rym w Weis 1890. — Złotym 
medalem na wystawie hygieniczuej w Sztutga.dzie 189 > — Wielki n

medalem srebrnym na wystawie w Pradze 1831.
Prospekta  ze św ia d e c tw a m i grat is  do nabycia  u w ła ś c ic ie la  przywileju .

J .  A i i g e n f e l d a ,  Wiedeń, I., Schulerstrasse 18.

J..OOO zł. tej damie,
która po użyciu mego ozonu nie dostanie czystej, 
Diałej, delikatna] przeźroczystej, orzeźwiającej 

zdrowie i żyuie bez plam i w yrzu tów  cery 
Broszury o tem nowem epokuwtm ockryciu
gratis i franco. Cena pół litr. flakonu 1 zł. ct.

"Włosy na twarzy,
ua rękach, ram ionach itp.j

niszczy mój „Epilatoire** i usuwa ponowne ro- 
śnięcie na zawsze. Nie jest io środek do gole­
nia, jak wszelkie inne preparaty, lecz .dziwią 
chorobliwie na cebnlki włosowe i włosy wypa­
dają -  Daję pełną ^gwarancję, że w razie nie- 
udania się awracam całą kwotę. Cena flakonu 
5 zi. Rady we wszelkich sprawach kosmety­
cznych - gratis.

Robert Fischer, Doktor chemii i wyrobów ko jieetyków,
W iedeń 1., H absburgcrgasse 4.,

Składy u apt. W IE D E Ń : W. T w a r d y  I. Kohlmarkt 11. PRAGA: 
J  F i l r s t ,  1171/11. B. K a b e r t ,  Am Briickl P E S Z T : J. T o r O k  

______ i ąptjk^ „»nm grossen Cbriatoph**. ^02 1—1

COSM' TIK 
HAUStiALi.

Klenetająca
wystawa kuchen i pieców 

gazow ych,
że lazek do p r a s o w a n i a  i rozmaitego "OLzaju 

aparatów do gotowania G A Z E M
w li anilin żelaznynl

P io tra  C h rz a s to w s k ie g o
(p la c  Kap tu ln /  nr. I).

P T  WszyBtkie aparaty b ę d ą  n a  m i e j s c u  g a z e m  o p a ­
l a n e  i P.  T.  P u b l i c z n o ś c i  o b j a ś n i o n e .  1047 1—?

I
I

I

sporządzony w edle poleconej i uży w an ej
; znakom itym  sku tk iem  w p ó łn o cn e j.R o sji i k ra ja c h  sy b ery jsk ich , fj 

leczy w najkró tszym  czasie w szelkie odm rożenia

Cena s ło ik a  4:0 ct.

G l i n y  s L M  ir aptece pot „ r t r a y u  ę r t e ”
i Z Y G M U N m  m a m
f J  W O W I E

Zam ów ienia z p ro w in cji u sku teczn ia się odw rotną pocztą.

'a*.'?

A lf r e d  R a s s l., O p a w a
SzląsK austrjacki 1034 1—9

z e i o ż o n y  w  r o k u  1 8 5 7 Y

Handel nasion lasowych i gospodarczych
p o l e c a

Całkiem pewnie kiełkujące nasienie wszelkiego rodzaju
hartownie i drobiazgowo.

Próbk i i cenniki bespłain le I frunko.

X J N H A .
d u m  k o m i s o w y

w e  L w o w i e
ulica Jagiellońska liczba ó. Telefon nr. iaO 

przeprowadza sprzedaż i kupno dóbr i lasów, 
wyrabia potyczki h.poteczne wszelkiego rodzaja. 
przyjmuje jnstopstwo płodów ziemi i artykułów 

fabrycznych. 1176 1—1

Ę wszelkich wypowiedzianych 5n/() walorów państwowych na  rentę  koronną, przeprowadza liW im ! KANTOM 
po warnikach oryginalnych, bez doliczenia jak iejkolw iek  Jll II TT IZy ł WYMIAN i # •4 5 8 1  s n w r a ,  M .  Rk l i f i i  LL

CD *

Niezbędną dla każdego gospodariiwa jest

Kathreinera Kneippa Kawa Słodowa
ze sm akiem  kaw y ziarnistej.

Nastręcza ona niez-ówDaną korzyść, gdyż. szkodliwe 
używanie niezmięszaue*, lub z surogatami luięszanej ka- 
i(y ziarniste,’ moŻLa usunąć, a w miejsce tego przyrzą­
dzać sobie hrwę b a r d z i e j  s m a k o h . l ą ,  a przyteu
zdrOT ■ zi I pożywniejszą. — Niezrównana 

JaAo dodatek da kawy ziarnistej.
Wysoce polecenia godna dla pań, dzieci i chorych.

Falsyfikatów należy troskliwie unikać. 
W szędzie do nabycia. k ilo  po 25 et



W a n n y  długie po zł. 1 6 — i 18—, 
nasiadowe, po u. 6 JO i 7*50, poleca 

Piotr CbrząstiwsW, handel żelazny we 
Lwowit, plac Kapitalny 1, (aaprzDciw 
Katedry). 2

Kąjitybornlejaie

Cukry deserowe
J  Ltóre przez Szan. Odbiorców za nuj- 
|  lapaze nnnane zostały kilo mięszi- 

nj cłi zł. 1-20. 
i kilo l ' a r  ii»  p r o s z k o a a n e  

w paszkach blaszanych zł. 130. 
j */. kilo Gz« k i u  j d y  d o s k o s a ł e j  

po 80, S0 ut. i wyżej.
/i kilo K a rm e lk ó w  in lę s z a n . 

75 et.
p o l e c a  1013 1—?

HENRYK TRETER I
|  właściciel parowej fabryki czekolady I  

Lwów, ul. Kopernika I. 3. 8

l a ą d e m ! ___
sprowadzony najlepsza rosyjską ci »■ 

wdziwą karawanową

H E R B A T Ę
Poleca Szanownej P. T. Publiczności 
1088 najtaniej 1—3
Jedyny wyłączny skład herbat 

Adolf Singer
Lwów, ulica Sykstuska liczba 17. 

Na ; rowincję wysyłam od 1 klgr. franke.

Taniej niż wszędzie!
K o s z n i i  i męskie, w najt pszy-.b 

gatunkach, d>fikon»Ie szyte, sz iaka 'cd  
75 c t ,  1 -3  1-20, 1-40, 1 75 d i 2 30.

K a l e s o n y  podwójnie szyte, mo 
cne, para 50 e t , z nieianego płótna, 
para 95 c t , dymkowe najlepsze para 
1 '40 — poleca 100Ó 1—4

MAKS MiiHLFELD
Lwów. Kynek Se.

DZDCFMI I V’L3KI z dni; i. Litegc 1898 r T

H  I J f D E L

1

JANA RIEDLA
501 LWOWIE

poleca uajtiiiiej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule Silono we
po zł. 1L>5, 1-55, 2, 3-25, 3‘50 i 3. 

K o s z u l e  z przodami pikowemi i  fał- 
dzinami (zakładkami) po z ł. J-7S i  3. 

i . , „ s z a i e  k o lo r o w e , krotonow e i
oifortowe po zł. 2  go i 2-75. 

M o & z n ie  d o c i i e  po zł. 1-65, 2,
zdobiona na wiór ukraińskich po

Zi, t ’4-0, i Z*
K « a s : a l e  d i s  c h ł o p a k ó w  no 

zł. 1 40 i 1-60. *
K a l i o u n y  d l a  c h ł o p a k * *  d o

8a, 95 et. i zł. 1-10. 
P ó ł k o s i e l k l  z kołnierzami 50 et.

f i lŁ E H O U T
po et. 90, zł. 1.05,1 15,1-45, 165, i  80. 
KuZiNIESZifi tuzin po zł. 2-40 i 2*80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80 
CHUSTKI płócienne, tnzin po zł. 2*40. 
HAFTANULI letnie od potu b&wełn, 

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1*40. 
BIELIZNA letnia wełn. profl Jatgera 

sprzedaję po uouacn fabryoanyoK.

K B I W i T Y
w największym  wyborze.
Zamówienia z prowincji wykonują 

sie najstaranniej. JOCO 1—?

Nadzwyczaj trwałe!
j ZŁOCENIE, SREBRZENIE, NIKŁO* 
! WANIĘ, P0M IED2ANIE. MOSIA - 

ZENIE, OASYDO^r NIE
wszelkich wyrobów matalowych

poleca najtaniej 
Jedyny w kraju  fabrycznie 

urządzony
Zakład Galwaniczny

pod f i rmą:

Henryk Rosenbusch
Lwów, ul. Kopernika 1. 16. 

C e n n ik i n a  ią d a n ie  f r a n k o .
\ (Lwów BIm ?res8i“). 1087 1 - 9

" W i l g  P  Y

w szelk iego rodzaju.
F. Wertheim & Comp

c. i k. dostawca nadworny. 
Pierwsza anstr. c. k. uprz. fabryka 
kas i fabryka wind we Wiednia

IV. Łonisengasse Nr, 9.
606 Ilustrowane zatalogi g ratis L i 1*

Jedynie restauracja

Miły loijh
w e  L w o w i e ,

od rok i 1853 Istniejąca, posiada 
wHsny skład naflep arego P IW A  
O B O ę iK ^ K lE G O  z browaru  
Jana G i l z a  w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie i n n e j  U... prze­
wyższa, jako też P IW A  LW ÓW * 
SH lfitiO  z browaru Ldlien- 
feida i » p .  we Lwowie. Najprze­
dniejsze piwo oliwctmskle k o ­
sztuje biorąc do domu 24 ct., 
zaś lwowski letbk  marcowy 
16 ct. za litr. Słngi, posyłane do 
mnie po piwo, m ają wykazaó się moim 
biletem na dowód, że piwo z mej restau­
racji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i rama. Wybór potraw wielki. Codzien­
nie wyborne flaczki i inne gorą­
ce i zimne przekąski śniadankowe-- U słu­
ga skrzętna i rzetelra Wszelkie zgło 
szenia na obiady w abonamencie przyj­
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczn >ści, 
1C08 kresie się uniżonym sługą 1—?

Naftuła Toepfer,
właściciel. restauracji pod 1. 12, 

p rz | nliey Trytoumalakicj we Lwowie.

k sum r

K W I C Z O Ł Y  

K U  B O P A T W Y  

J 4 B Z Ą B  K I
również świeże

K  A ,  I z  i  Y  I  O  B  Y  

M 4 I D A B 1 Y K I  
J i B Ł K l  tyrolskie

s t .  p .  1166 1 - 2
poleca handel

St. Markiewicza
w e CwoitHe, w  K y n k u  ł. 4 2 ,

W ie lk i k r a c h !
N o w y z o r k  i A o r d y n  nieuBzanovuły '.outynentu europejsku«o 

i wielka fabryka wyrobów i rebrnych widziała się spowodowaną sprzedać 
cały swój zapas z i bardzo małem tylko wynsgrodzeniem sił roboczych. 
Jestem upoważniony przeprowadzić to zleceme. Posyłam tady każdemn 
następujące przedmioty za wynagrodzeniem jedynie z ł .  6 * 0 0 , a to:

6 sztuk najl noi fr i  stołowych s p awdz. ang klingą,
6 sztuk ameryk. paleni! l ebrLycr widz ow z jednej sztuki, 

"* '  6 sztuk amer r. pst«at srebrnych łyżek,
la  sztuk ameryk. patent, srebrnyoh łyżeczek do kawy,

1 sztuka ameryk p a tu t.  srebrna chochla do roaok,
1 sztuka am r k  (atent. sr ibrna chochla do mleka
2 sztuk ameryk patont. srebrne kubeczki do jsj,
6 sitak  ai g ielss spodenWw Yicter ia,
2 sztuki efektownych lichtarzy stołowych,
1 Sitko do herbaty, 106 1—1
_ sztuka najl. puszeczki do cukru,

4 4  sztuk razem tylko s ł .  6*0 0 .
W szystkie powylsze 44 przedmioty kosztowa* y wprzód 

40 zł. i są obecnie po minimalnej cenie z ł  0*Ł»'t lo  nabycia. 
Amerykańskie patent, srebro jest na wskróś białym metilem 
zatrzymująeyn barwę srebra przez 25 la1, za co się ręczy. 
Jako najlepszy dowód, że inserat ten nie polega na 

’ aditem oszustwie 
obowiązuję się każdemu, komu towar nie konwenjnje, pieniądze 
bez przeszkody zwrócić, i niech nikt ni< opuszcza s osebueści 
kopić sobie ten przepyszny garnitur, który nad>je się szcze­
gólniej, jako

świetny podarunek weselny
oraz do każdego l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  

J e d y n i e  do nabycia u
A .  H 1R S C H B E R G A

głównej ajencji zjedn. ameryk patent, fabryki towarów srebrnych 
W i e d e f i ,  II. B e m b r a n d t s t r a s s e  10. 

T e l e f o n  n r .  7114.
Rozsyłka na prowincję za pobraniem lub przesłaniem pieniędzy.

P ro s i* ,.su  d o  c z y s z c z e n i a  lO  c t .
Jedynie prawdziwa ta  obok stojąca murka ochrenna. *>’ 

W y c ią g  z  p i s m a  z  n z n a n l e m :  ^  0  ^
T e z i n d ,  Wyższa A ustrja,21.Lutego 1812. ą . ^  A,*
przypadkiem widziałem garnitur pański 

u JWgo H...biego Wnrmbranda i przekonałem 
się « jego m iośo i i piękaośoi. Jó ze , F o r» t, proboszcz.

O ł e m n n i e c  1. Maj* ]s72.
Z przesyłki jestem szczególniej zadowolony, przeszła 

moje oczekiwanie. K a p i ta n  C«..., komendat p'acu.

;
♦
♦
♦
♦

♦

t
♦
♦

t

1 "  ~ -  ~-----    n u ------  - --------umgjćmZ ", —  - "  - ■ L ' — -•

♦  -4f  •« 4  *•-

Doniesienie.
tiinejf jm mam zaszczy. zawi demić Szan. P. T. Publiczność, że 

z d u ijr  28. stycznia 18% r. nabyłem na r łasność w dro dz kupna 1 * „del 
to »rów\korzenuych istniejący dotąd pod firmą: G u s t a w  A C . r a i n , .  
vl. P at o 'ego 1. 2 i takowy odtąd pod moją wł <raą fl^mą

LEONARD SOLECKI
dalej prowadzić Dędę. 1182 1 - 1

U
(«

R

Handel mój zaopatrzyłem w towary jak  najlepsze i znpełnie świeże, 
k Are po cenach najnmiarkowańszyeb polecam.

Grnntowne wykB**ałeenie za wodo > e, pierwszorzędne śród1* zakupu, 
nie mniej szybka ekspedycja dają rękojmię, że P. T. Publioiność z usług 
moich zadowoloną będzie.

Proszę zatem o łaskawe względy z wysokim szacunkiem

L eo n a rd  S olecki
(Biuro „Impressa"). we Lwowie, Batorego 1. 2.

KLYTHIA d l a  m n n u i u
S K Ó R Y

i FETTPDD ER

uran
Fabrykant 

dobrych mydeł toaletowych
i

P a r ł u m o r y j ,
G ł ó w n y  s k ł a d ;  

WIE.OEŃ
I., W o l l i e i l e  Ni .  8.

,4 CERY
Najbardziej elegancji puder toaletoery

Chemlczn'e analizowany I uznani przei
DR. i. J. POHLAs C.K.PROFESORA WE WIEDNIU.

P i s m a  x  n s n a n i o m  od dam:
K a < * lin y  W o lta p ,  c. k. arytystki teatru nadwornet-j we Wiedniu. 219 1—61 
L o li  I b . t h .  c k. śpiewaczki opery nadwornej w< Wiedniu.
J lT t.o n in y  S o h l f lo o r i  o. k. śpiewaczki oper; na w o mej we Wiedniu 
l i k i  u .  P o l m a y  artystki e. k. uorz teatru nan »ei Wien“ .
H e le n y  O d ilo n y  artystki niemieckiego te a tr  ludowego we Wiedniu.
Pana E r n o s t a  v a n  O y e k a ,  e. s śpiewaka opery nadwernej we Wiedniu i t. d. 

C e n a  p u s z k i  z ł .  1*23. Paszka na próbę 30 et.
Rozsyłka za zaliczką lub poprzedniem nadesłaoiem aależytości.

O o  a a b y e t a  w  w ie lu  p o r f u m e r j a e n  f (  r o  j u e p j a c h  I a p t e k a o h .

Z  p o ś a rn
matowane, esikiem czyste i bez skazy towary zostały mi dane ze zleceni, m 
sprzedania ich ja k  najprędzej w więkwiyclL l mniejszych 
partjHctt p t  j&ki6jbl|dll c6Dl6. Jakośd tcwarSw jest zn 
«eny są zadziwiająco tani i; pół ceny zwykłej kosztu, a wszrstko jest bez 
Wędu i plzm. W zapasie j e s t :
1200 z garsów szwajcarskich z plastyką, ze złotego bronzu. ze złotym 

łańcuszkiem po zł. £05 sztuka.
300 sztuk szwjij >arfki_h zega*ów pendułowycb w sty owem obramowaniu. 

Znakomicie zregulowan* i idące c >. adnic na sekundą z la otrzanym 
8yfi,t blatem, wagą i wahadłem z i  sztuaę zł. 1-85, bijące po zł. 3oh 

1<50 sztufe i.łótna, Rumburskiego lub Sternborskiego 80-łokciowych, naj­
lepszy niedoznoszenia W euy; dla każaej familji, sztnfea tyUo zł. 5 40.

400 './in ó w  jedwabnyd chustek. najlepszego lyońskiego jedwabiu, ka­
żda sztnka inny kolor, dawniej 12 zł teraz cały mzin tylko zł. 8 9 ’>, 
możn« użyó także na szyję.

1200 kompletnych serwisów z ut.ilfpszej karlsbadzkiej porcelany, malowa 
nyob w kwiaty i inr dekoracje, składający ih się z (  przepysznej 
wazp, 4 r ' inyeh p ó łm isk i 1 soeierki i podstawki pod sosierkę, 
soldiczki i 18 najpiękniejszych talerzy, wszystko razem tvlko zł. P96. 
Paczka do tego 70 ct.

2500 kcmpletnyeu serwisów do kawy z najlepszej karlsbadrZiej porcelrny, 
bogato w kwiaty, ptaki i złotem malowanych, składających się z 1 
p-ze^yszaego zbiornika na kawę, l  śmietanozarki, 1 cukiernicy, 6 
ładnych filiżanek, 6 podstawek, tylro zł. 3’50. — Serwis Herbaciany 
4 z ł , paczka do 1 serwisu kosztuje tylko 40 <-t.

-500 „ompl. gruji gospodarstwa domowego, składających się z 1 2 \sz .uk  
doskonałych no .ów i widelców, 6 łyżek doskonałych, 6 takiuhĄe ły* 
żeczek. Wszystko z najlepszego s-ebra Britania. Dale: g podstatwek 
pod noże kryształowych b spodków okrągłyoL na wodę, 3 kubki\ n* 
. ija posrobrzan'* i 1 sitko do herbaty. Wszys ko raze.n tylko 
4’óir — nie powinno brakować w żadnym domr 

8tiOO sztuk derek r.a konie, grubych jak deska, ciepłych, mocnych i prs-j 
■nie nie do zużycia, szarych, z szeroHemi kolorowi mi pasami, .a 
sztukę z*. 1*50, dalej dery fiakierskie, żółt"włose z bordurami za. 
sztukę zł._3. — W8zyk‘t ie  dery są 190 cm. długie i 130 em. szerokiej 

1230 par spodni z silnej, dobrej, grubej materji zimowej, podług nąjno-r 
wszej mod dobrze i piękrlie zrobionych, I. gatunek po 2 zł., II. ga- 
tuaek po 8 zł., III. t  unek po 4 zł. (

820 komtileiayoL garniturów męskich n aoskonałej, grubej zimowej ma­
terji, podług najnowszej mody dobrze i piękni: zrobionych, a j ła ia -  
jącyeh się z surduta, spodni i kamizelki, I. gatuneh zł. T50, II. ta -  
t-nek zł 12 H’ gatunei 19 zł. 5(" 1 ^3
Powtarzam, i > towary te są bez błędu i plam, i kosztują z re sz tą *  

lub 8 raz 7 tyle. Należy tedy zamawiać tak prędko, jak tylko można. Wy’  
eyłka ma miejsce za poprzednią zapłatą, lub ra Dobraniem j ocztą, lub koleją. 
Nlekons enjr jpe ] towar bierze się nasad bez przeszkody.
Jedyny adres ramówieil: Apfel Mor. Wlen I. Fleischmarl.t Nr. I2/D-

PROSPEKT
- hnlgarslra 6% złota państwowa pożyczka hipoteczna w roku 1 8 9 2

nom. wart. 142,780.000 franków =  5 ,711 200 lir z= I I 5,6? 1-800 marak niem. państw. =  57,112.000 austr. zT. w zlocie
zabezpieczona h ip oteczn ie  na jier w sze m  m iejscu :

1. n a  lin jach  kolei żelazne) p a ń stw o w e j K asp itsch an -S ofja -K M sten d il i  ł łn szc zu k - Varna,
2  n a  portach V arn a  i  B u rgas.

— "  ' Ksi^ięco-bułgarbki rząd został ust.w ą, sanlrcjonoł.an« ukazem Nr. 20ł z 27. października (1. listopada) 
1892, a ogłoszoną *  dziennika Grzędowym tir. 247 z 10./22. listopada 1 8 9 J nmocowacy do wydania pożjczki az 
do wyaokośji nom. 142,780 000 I r .

P o iy e ilta  la  je s t  w yłącznie przeznaczona ba m dowę i wprowadzenie w ruch liąji 
k o lejo w y ch : Kaspitscbao • 8chonda*Tirnows -SalwI*Locolseha - P lcw na -S ofja  - KflstendiI i portów  
B urgas i Varna i nie może być pod żadnym pozorem na inny cel uiyta.

Na mocy tej ustawy emituje książęco bułgarski rząd

2 8 5 . 5 6 0  obligacyj
po 500 franków w złocie =  20 lir 405 mark niem. — 200 zl. a. w w złocie

podziobjiiych na
61.550 S°rji Nr. 000.001 — 061.550 po 1 obligacji
30.005 * „ 061.550 -  121.560 „ z  obligajy,
21.000 „ n 121.561 — 2 4 1.560 „ 5 obligacji

1.760 „ „ 241.561 — 2nó.560 „ ̂ 5  „
O bli^cje  tei pożyczki będą opromatowane w stosunku 6 “/0 rocz lie od nominalnej w-rtości, a odnośne 

procenta półrocznie dnia 2./14. stycznia i J./13. lipca każdego roku za przedłożeniem kuponu wyptaoone.
Termin płatności pierwszego kuponu przypada w dniu 1./13. lipca 1893 Pojedyńcz-i kupony opiewają

u i 15 franków =  12 shilling =  J 2 1 5  mark. niem. =  6 zł. a. w w złocie.
Umorzenie tej pożyczki nastąpi w rajbl dołączonego do każdej obligacji planu umorzenia w przeciągu

33 lat, a to w drodze półrocznych losowań, które odbędą się w S fji na dwa miesiące przed każdociesną płatność a
kupouów (po raz pierwszy dnia 1./13. maja 1893) — rząd bułgarski zastrzega sobie jednak p-awu śc ągaięeia 
pozostałych jeszcze w obiegu obhgacyj każdego czasu, u'e nie przed J./13. stycznia 1898.

W ypłat' w.?l080wanycli obligacyj nastąpi w dni i najbliżbzej płatności kuponu po termmie wylosowania 
ubiegającego, za przedłożeniem odnośnej sztuki obligacji z tdonem  i Łupinami.

W ypłatę zapadłych kuponów i w ylosow anych obligacyj w złacia uskutecznią:
k a s a  p a ń s t w o w a  w  Sofji;
»* k. upri. anstr. Bank dla krajów  koronnych w e W iedniu, Londynie, Paryżu, Berlinie,

A m s te rd a m ie  i G en ew ie, jako też inne banki i d o m y  bankowe, później przez książęco bułgarski rząd wymi ;iić 
się mające.

W ypłata ta nastąpi w Sofji w lir. w złocie — we W iednia w austr złr. złot. — w Londynie frankach — 
w Berlinie i w ewent. innych niemieckich miejsca h  płatności w mark: ch niemiec. — w Paryżu zaś we fran­
kach w złocie.

Ogłobzenie o kaidocz snem wylosowaniu obligacyj umiessezone zoztaue w gaz« cie urzędowej w Sofii® 
we Wiedniu w urzędowej gazecie wiedeńskiej, jak  nie mniej wi nnych  d lennikach, później oznaczyć się m ają:ych.

Tak kupony, jak i obligacje i wypłat* tychże są uwolnione nie tylko od wszystkich istniejących dotąd 
w Bułgarji podatków i nalełytośei, ale także i od wszelkich podatków, w przyszłości przez rząd zaprowadzić 
się mających

Knpony, nie przedłożone do wypłaty, ulegają przedawnieniu w przeciągu 5 lat, zaś wylosowane obligacje 
w jrzeciągu 30 lat po term im e ich płatności.

Za punktualii4 w ypłatę płatnych kuponów i w ylosow anych obUgacyj ręe ią  liigc  kolei 
k a s p i t s c h a n - S o ł l a - K O s t e n d i l  i Rusiciuk-Y&rna, j a k  n i e m n i e j  porty Y arn a  i Burgas — w któn ni 
to celu  książęco - bułgarski riąd n: moey ab*u notarjalnego z 18-/30. listopada 1892. Nr. 123 
udzieli! c. k. nprz. a u s t r .  Bankowi dla krajów koronnych we W iedniu prawa zastaw a  z pier­

w szeństw a hipoteki ua w szystkich pis w yższych I łojach kolejow ych i portach wraz ze stacjam i, 
budowlam i i innem i przynależytościam i.— O dno.na uchw ała sądow a j e j t  um ieszczono w tekście  
obligacyj z podaniem daty, ja k  niemałej liczby lu latw ien ia .

Solja, dnia 11/23. gmdnia 1891. Minister ficansów:
I w a n  Saliabacheff,

Z powyżej oznaczonej pożyczki pr/^ztaczył podpisai.y Eank oząśó a wysokości

nom. 3 2 , 0 5 0 . 0 0 0  franków
do publicznej subskrypcji, która się odbędzie

wa czwartek d. 9. lutego 1893, a to:
w B erlin ie : w Banku narodowym  dla Niemlee i w domu bankowym Jakóba Landau, 
w Amsterdrmie a dc W ertheim & Gompertz, 
w Genewie w „Union Finanziere de Genćvew, jak nie mniej

w e  W ied n iu :  
w e. k. nprz. austr. banktr d la  krgjów koronnych i
tegoż oddcmlach priy ulioy Mariahilf Nr. 107 i L opoidstadt, dalej przy ^
nlioy Tabor Nr. 10 pod nsstępąjącem i warunkami :

1. Cena subskrypcji yynosi:

92VIo w  zlocie
t^k, że ia  obligację na 500 franków opiewającą, uiśció należy 463 75 franków w  zlocie z doliczeniem 6^  
w złocie od dnia 16. stycznia 1893 do dnia odbioru obligacji obliczyć się mającym, (i nnkt V.)

Sub krybnjącemo przysiugnje prtwo wyborn, obliczoną należytość. niśció albo w złocic, lob *.eż w cl 
ausir. walucie, w którym to wypadku bierze się za podstawę przecięciowy kurs Napoleondora z dnia poprze­
dzającego obliczenia.

III Przy subskrypcji winna by6 z ło żo n ą  kaucja w w> ,-okofici 5% subskrybowanej nominalnej «umy, 
a to albo w gotówce, lub też w papieraeb war. ościowych, ua giełdzie notowanych.

W razie z redukowania sumy subskrybowanej zwróconą zosta lie z kaucji powyższej nadwyżka, aarar
po przydzieleniu z to W obligacyj, lub też wliczona zostanie, podług życzenia, do ogólnego rachunku

IV. Rozdział obligacyj między subskrybentów nastąpi, o ile iuoznośsi, zaraz po skończonej subskrypcji, 
przyczem oznaczenie kwoty pojedynczego przydzielenia pozostawia nię swobodaemu ooenienitr instytucji, w ttórnj 
subskrypcji dokonano .

Zgłosrenia na oznaczone z góry przez suoskrybuj^Oego serje obligaoyj, będą wcdłng munonei
uwzględniane . . .  •

Wszystkie do emisji przaznaczonb obligacje są zaopatrzone rt strja s m itemplem. 1 .
y .  Objęcie przydzielonych v/skutel sulskrypcji sztok obligacyj może nastąpić, poczr.wszy d ^u- 

lutego 1893 po złożeniu odnożnej cen y .
Śubihrybojący iest jednaki-C obowiązany objąć:

■»/, ernt,* nomin. sumy sztuk dnia 20. lutego 1893
. ’/3 n n t) » Ju dnia 2 0  marca 1893

‘/a » » » n „ „ 20 . kwietnia 1893. /
W ied eń  w lutym 1890.

C . k . u p r z .  a u s t r  .B a n k  d la  k r a j ó w  k o r o n r y ^ 1*

JStbf Lafik iwnifk . O lpow iB isia lay »  redakoia A Um K f*!7w*vi Papier % » S rtk i e*erl«|ajcl05. 55 tłriikanij „Dabnnika Polekiejro", pod ?»rzadetn Franoiósska Ki.t^


